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Przedpłata wynosi:
W  K rakow ie:

miesięcznie 8 4  cnt., kwartalnie 8  złr. 
9 0  cnt., półrocznie 4  zł., rocznie 1 0  zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się flO cnt. 

miesięcznie.
Na prow incji I w  całej i.ionarchjl 

Auah o-W ęglersfuej:
miesięcznie 1 złr. f O  cnt., kwartalnie 
3  złr. 8 4  cnt., półrocznie A  złr. 9 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
K a m e r  p o je d y ń c z y  6 e n t.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za j'ego miejsce, 
za pierwszy raz flO centów, zs nastę
pne po & centów. —  Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 30 centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stre
nie lO cnt. taksa i 3 cnt. jd wyrazu. 
W rubryce „Iładesłane* 8 0  centów od 

wiersza,

Adres dla telegramów: 
,,K U R J E R ‘• — K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

REDAELCJj9l X ACu A.: iaj ioa Szewska Nr. 7 , X. piętro.

OD WYDAWNICTWA.

Gdy trzy miesiące temu ukazał 
się pierwszy numer Kur jem  Pol
skiego, wielu powątpiewało, czy 
pismo zdoła się utrzymać. Nieby
wała liczba prenumeratorów, jakąśmy 
pozyskali jednak w ciągu tak kró
tkiego czasu, dowiodła, że pismo 
było potrzebuem i że społeczeństwo 
polskie przyjęło je ze szczerą ży
czliwością. Skutkiem tego, byliśmy 
w możności znacznie rozszerzyć skro
mne w początku rozmiary KMTjem 
Polskiego, nie podwyższając wcale 
ceny prenumeracyjnej. I dziś tego 
nie czynimy, prócz drobnej zmiany, 
że za odnoszenie pisma do domu 
w mieście, policzono miesięcznie 15 
et., aby za lepsze wynagrodzenie 
zyskać lepszych i pewniejszych roz- 
nosicieli.

Powiększywszy format pisma, po
staraliśmy się o obszerniejsze tele
gramy i liczniejsze korespondencje, 
tak, że o wszystkich wypadkach ma
my najwcześniejsze wiadomości. U- 
praszamy też prenumeratorów naszych, 
aby donosili nam łaskawie o wszyst
kich wypadkach, jakie się wydarzyć 
mogą w ich okolicy, poruszając przy- 
tem sprawy krajowe, któreby ich zda
niem zasługiwały na omówienie. U- 
łatwi to nam zadanie i przyczyni się 
niemało do rozwoju pisma 

Prenumeratę przesyłać należy wprost
do AdministracjiKurjera Pol
skiego w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
awłokę w przesyłce.

Przedpłata wynosi: 
w Krakowie:

Miesięcznie . . .  — złr. S 5  et.
kwartalnie . *  . 5 0  „
półrocznie . . . 5  „ . —  ■»
rocznie . . . .  1 ©  „ —  T

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
1 5  et. miesięcznie.

na prowincji:
Miesięcznie . . .  1  złr. 1 ©  et.
kwartalnie 3  „ 3 5  „
półrocznie . . . ©  „ 5 ©  „
rocznie . . . .  1 3  » —  „

© V *  Nowoprzybywający Prenu- 
meratorowie, otrzymają początek dru 
kującej się powieści J. Myrjtl«  „Miś* 
bezpłatnie.

Plany Lienbachera.
Wspomnieliśmy, że odezwę w sprawie 

utworzenia „katolickiego klubu centrum* 
umieścił p. Lieubacher, w Kolnische Zei- 
tung, która ur. pisma swego, zawierający 
tę odezwę, rozesłała do wszystkich kato 
lików niemieckich, zwracająe od siebie u 
wagę na ten projekt.

Yaterland pisząc o tern, oświadcza, że 
katolicy Austrji nie mieszają się do spraw 
wewnętrznych Niemiec, ani do tego, co 
dotyczy berlińskiego klubu centrum— bo 
o sprawach wewnętrznych najlepiej są
dzić mogą tylko ci, którzy znają swoje 
własne, wewnętrzne stosunki. To co do
bre być może w Niemczech, dla Austrji 
wcale może być nieodpowieduiem i zgu- 
bnem.

Poseł Zallingf r, umieszcza w tymże 
Vaterlandzie pismo, w którem tak mówi 
o projekcie Lienbachera :

„Programu niemiecko - konserwatywuej 
partji ludowej nie podpisałem, bo się 
niestety zgodzić z nim nie mogę. Zdaje 
mi się, że na podstawie tego programu, 
utworzenie katolickiego centrum w par 
la mensie nastąpić nie inoże...“ A  dalej 
powiada, jak on sobie partją katolicką 
wyobraża i m ów i: „Dawniej już oświad
czyłem, że odbudowanie chrześcijańskiego 
państwa, porządek publicznego prawa na 
chrześcijańskich podstawach i organizacja 
społeczeństwa w duchu chrześcijańskim*; 
oto główne zasady wypisane na katoli
ckim sztandarze.

„Dopominamy się uznania praw Kościo
ła i rodziców co do szkoły; cheemy 
chrześcijańsko • religijnego wychowania

zam ast świecko - humanitarnego; wiary 
objawionej miasto niewiary".

„ Szanując prawa historyczne królestw i 
krajów i pragnąc ut,zymać federacyjny 
charakter państwa, widzimy w tern zara
zem obronę zasady monarchicznej prze
ciw radykalnym i republikańskim dążno
ściom*.

"W chrześcijaństwie widzimy najlepsze 
rozwiązanie socyalnych i narodowych 
kwestyj. Chcemy prawdziwej wolności, a 
nie panowania stronnictwa, cncemy, aby 
każdemu przyznano jego prawa, zeby w 
ten sposób w parlamencie uciszyła się 
raz już waśń narodowa a zaczęto zajmo
wać się reformami socjalnemi, zanim b ę 
dzie zapóźno!*

„Chcemy silnego stanu włościańskiego 
i silnego stanu średniego przem ysłowego; 
ochrony pracy i rąk roboczych; uporząd
kowania gospodarstwa państwowego, o- 
zczędności, sprawiedliwego rozdziału po

datków, taniej sprawiedliwości, itd."
Na tych głównych rysach mógłby być n- 

snnty program katolickiego centrum, lu
dowej katolickiej partji w Austrji, ktćra 
najpóźniej po przyszłych wyborach do 
Rady państwa będzie w parlamencie u- 
tworzoną*.

Tak odpowiada p. Zallinger na projekt 
p. Lienbachera, jego programowi „cen- 
tralistyezno-niemieckiemu" przeciwstawia
ją c prawdziwy program katolicki.

Zupełnie w tym samym duchu odezwa
ła się cała prasa katolicka Austrji.

Grazer Volkshlatt p isze: ,, Przestrzega
my przed tworzeniem „zasadniczo-nie- 
mieckiego" katolickiego klubu i obstaje
my przy tern, że klub katolicki ze wszy
stkich „narodowych obozów ma być u- 
tworzony

Jak długo nie przyjdzie do tej nowej 
organizacji, potrzeba utrzymać stosunki 
i zetknięcie z Polakami, Czechami, Sło
weńcami i Włochami, a to najpierw dla 
samego religijnego interesu. Jeżeli się 
nie chce katolickich Słowian przez nie- 
mieckę pychę i numną oezwzględnosć 
pchnąć w objęcia szyzmatyckich wpły
wów, potrzeba z wielkiem zaparciem sie
bie zachować z nimi jak najściślejszy 
stosun ek ... Pytamy gdzie są dziś w A u 
strji czysto centralistyczne żywioły ? 
Chyba tylko u Niemców czeskich i T y 
rolu, gdzieby chciano mieć jeden rząd 
w Wiedniu. Katolickie więc stronnictwo 
o centralistycznych dążnościach wcale się 
utworzyć nie może —  chybaby był to 
tylko klub triumvirów, czyli z trzech zło 
żony*...

„Baczność! Nie dajmy sobie zasłaniać 
oczu! Zostańmy uczciwymi ludźmi, i nie 
mówmy ludom, że dziś trzeba być „nie
mieckim* i „centralistą*, bo przez lat 
tyle uczymy, że trzeba nam być austr- 
jakarai. Pozostańmy wierni starem a sztan
darowi i opierajmy się konstytucyjnie 
rządow i, któryby nie chciał naszego 
sztandaru uszanować. Nie wystawiajmy 
się na śmieszność i nie dyskredytujmy 
katolickiej partji, „nie bądźmy spekulan
tami , którzy do tego dążą, aby każdą 
partję wyzyskać, a u wszystkieh wzbu
dzić niedowierzanie*.

Yoralsberger Yolksblatt także obrzuca 
projekt Lienbachera, i powiada: „Można 
z pod deszczu dostać się na suche miej- 
Bce, ale i pod rynnę, a powiedzmy o- 
twarcie: odezwa Lienbachera zrobiła, 
zdaje się nam fiasko!"

W  tym samym duchu odzyza  się kon
serwatywna Steyer Zeitung, która do
daje, że projekty Lienbachera nie znajdą 
uznania u wyborców.

Widzimy tedy, że odezwa Lienbachera, 
wzywająca do utworzenia klubu: „katoli- 
okiego centrnm*, opartego na niemiecko- 
centralistj czno - konserwatywnych zasa
dach, jednogłośnie przez poważnych mę 
żów katolickich i całą katolicką prasą 
odrzuconą została, a to dlatego, że uży
wa religji jako środka do pokrycia poli
tycznych celów.

Dowodzi to, że stronnictwo katolickie 
jest zasadniczo przeciwne centralizmowi 
i niemieckości, w duchu hegomonji nie
mieckiej pojętej —  a stoi na zasadzie 
autonomji i federalizmu w AustLji.

Ważne to bardzo dla nas, abyśmy po
znali, że jak katolickie centrum w Ber
linie staje samo jedno ze stronnictw po 
litycznych niemieckich w obronie na
szych praw narodowych, tak i w Austrji, 
nie lewica Plenerowska, ale tylko kato
liccy politycy niemieccy, gotowi są po
przeć nasze narodowe dążności.

Przeciwko takiemu programowi kato
lickiego stronnictwa nie możemy nic mieć 
do zarzucenia i dowodnie z tego wypad' 
ku przekonać się możemy, że dążności 
okrzyczanej klerykalnej partji w A nstrji 
są zasadniczo nam przychylne. A  tłuma
czy się to tern, te partja ta stoi na grun

cie przyrodzonego Boskiego prawa i spra
wiedliwości, i żąda prawdziwej wolności 
nietylko dla siebie, ale dla każdego czło 
wieka i każdej narodowości. W ybryki 
zać p. Lienbachera znalazły należytą od
prawę —  najpierw od katolickiego stron
nictwa.

Bada państwa.
(75 posiedzenie Izby panów).

Prezes hr. Trauttmanasdorf otwiera po
siedzenie o godz. 1-szej min. 35. Na ławie 
ministrów Taaffe, Prażan, Dunajewski, 
Gamsch, Bacąuehem, Schónborn. Izba 
zebrana w słabym komplecie.

Prezes Trauttmannsdorf proponuje, aby 
ustawę o uwolnieniu od stempla galicyj
skiej pożyczki głodowej 300.000 złr. 
wziąć pod obrady na dzisiejszem posie
dzeniu.

Z porządku dziennego reieruje hr. 
Falkeuhayn o zmianach w ustawie o ka- 
sacn gwareckich. Izba uchwala ustawę w 
drngiem i trzeciem czytaniu.

Rozporządzenie o pożyczce głodowej 
nrzyjmuje Izba po sprawozdaniu v. Miklo- 
sischa do zatwierdzającej wiadomości —  
a następnie po sprawozdaniu przez te
goż referenta, uchwala Izba ustawę o u- 
woinieniu tejże pożyczki krajowej od 
stempla w dru gim  i trzeciem czytaniu.

Na tern wyczerpano porządek dzienny, 
a prezes ministrów zabrawszy głos o- 
świadcza: „W ysoka Izbo! na mocy naj
wyższego rozporządzenia Jego ces. i król. 
Mości, ogłaszam niniejszem odroczenie 
Rady państwa*.

Posiedzenie zakończono o godz. 1-szej 
min. 55.

mi ścił on w gazetach z własnym, pełnym 
podpisem list, z powodu którego prywa
tny oskarżyciel wniósł do sądu skargę o 
obrazę czci. Rzeczą sądu będzie zbadać, 
czy poseł Eichaorn był uprawniony spra
wę prywatną poruszać w piśmie puoii- 
czuem. Komisja wnosi, zezwolić na ściga 
nie sądowe p. Eichhorna.

Poseł EicLhorn, zabierając głos, oświad
cza, że i on za tym wnioskiem bedzie 
głosował. Następnie opowiada, kilkakro
tnie przez prezesa upominany, całe zaj
ście prywatne w tej sprawie — a w koń
cu, po ponownem upomnieniu, zrzeka się 
głosu.

Sprawozdawca Komisji zwraca uwagę, 
że wywody p. Eichhorna nie mogą wpły
nąć na zmianę wniosku Komisji i zaleca 
jego przyjęcie.

Izba uchwala zezwolić na ściganie są
dowe posła Eichnorna.

Prezydent Smolka oświadcza, że dn.a 
przyszłego posiedzenia oznaczyć nic mo
że, ale że ono nie nastąpi przed święta
mi ani przed nowym rokiem, więc życzy 
tak posłom, jak i p p .: ministrom, obe
cnym i nieobecnym (wesołość) szczęśli
wego nowego roku —  i doda je : „ponie
waż w ten sposób spełniliśmy względem 
siebie koleżeński obowiązek, więc m o
żemy się uwolnić od przesyłania sobie 
Diletów noworocznych". Koniec posiedze
nia o godz. 2-giej w południe.

(860 posiedzenie Izby poselskiej).

(Dokończenie).
Pos. Turke podnosi, że pośrednikami 

w handlu dostawowym są najczęściej ży 
dzi i żąda aby minister wojny żydów z 
intondantury usunął  ...........

Na wniosek posł. dr. Stiedh zamknięto 
dyskusję.

Pos. Kaiser stawia inną jeszcze rezolucję: 
wezwać rząd, aby dla umożliwienia bez
pośredniego zakupna towarów u produ
centów, zmienił system robienia zakupów 
w ten sposób, iżby potrzeby te pokry
wano zasobami znaj duj ącemi w okolicy 
miejsca konsumeji, a ułatwiono dostar
czanie przez założenie składów w blisko
ści dworców kolejowych.

Pos. Polak żali się, że rząd do ankiety 
w tej sprawie zaprosił różne towarzystwa, 
a pomiuął centralny związek gospodar
czy w Czechacn. Taka to opieka rządu 
nad Niemcami w tym krajn! A  związek 
ten zajmuje się sprawą dootaw od lat 
wieln i mógłby był udzielić praktycznych 
wskazówek. Zmiana w systemie dostaw 
jest konieczną z polityczno-finansowych, 
społecznych, a nawet strategicznycn wzglę
dów, musi jednak pierwej nastąpić zmia
na systemu w obecnej intendanturze. 
Mówca sądzi, że rząd zostawi wszystko 
po staremu, lecz gdyby znowu kiedy 
zwoływał ankietę, niech nie zapomni za
prosić centralny związek gospodarczy 
Niemców w Czechach.

Po przemówieniu sprawozdawcy uchwala 
Izba wszystkie trzy powyższe rezolucje 

Prezydent Smolka zabrawszy głos, po
święca dłuższą i za serdeczną wzmiankę 
zmarłemu postowi Tomaszczukowi. Izba 
powstaje — i pozwala zapisać wyraz swe 
go uczczenia pamięci nieboszczyka w pro
tokole.

Pos Plener, imieniem lewicy, podnosi 
Zasługi pos. Tomaszozuka i prosi Izbę, 
aby mu za złe nie brała, że czyni to 
wbrew zwyczajowi, ale też zmarły nie 
był zwyczajnym człowiekiem, a szcze
gólną ozdobą i zaszczytem lewicy.

Pos. Pichler interpeluje ministra w 
sprawie rosyłki próbek drożdży czeskich 
producentów, były rozsyłane bez opłaty 
pocztowej i z pieczątką krajowej Rady 
kultury. Pot. Pichler widzi w tern nadu
życie, i zapytuje czy wiadomo o tem mi 
metrowi i w jaki sposób zamierza zapo- 
biedz temu, aby w przyszłości takie rze
czy się nie działy.

Komisja nietykalności poselskiej zdaje 
sprawę o żądaniu sądu we Wahring, co 
do wydania posła Yerganiego, oskarżone
go o obrazę Izby poselskiej, którą p. Yer- 
gani miał nazwać: „komedją błaznów". 
Zeznania świadków w tej sprawie są nie
zgodne — a w>ęc nie jest dowiedzionem, 
czy poseł Yergani użył słów przytoczo
nych. Komisja nie przypuszcza, aby p. 
Yergam mógł obrażać zgromadzenie, któ 
rego jest członkiem, i wnosi: odmówić żą
daniu sądu o ściganie p. Yerganiego. — 
Uchwalono bez rozDraw.

Co do p. Eichhorna faktem jest, że u-

Ziemie polskie.
Ze Ślązka.

W ychodzące . w Bytomiu, na Górnym 
Ślązku, pismo ludowe Katolik pisze, co 
następuje: „Przy zbliżających się świę
tach odzywamy się do wszystkich do
brych katolików i Polaków z usilną proś
bą, aby nie robili sprawunków u żydów, 
lecz aby szli do swoich po towary. Ż y
dzi całego świata są silme ze sobą złą
czeni, a uważają oni sobie za obowiązek 
pieniądze, które raz w swoje ręce dostali,
0 ile możności pom:*,:dzy sobą zatrzymać. 
W  ten sposób wyzyskują żydzi coraz 
bardziej dobrobyt narodów, a ich boga
ctwa rosną coraz bardziej, podczas gdy 
inne narody upadają i na rzecz żydów 
zadłużają się.

„Gdy więc odzywamy się do Polaków
1 do katolików : Kupujcie tylko u Pola
ków i u katolików, to wypełniamy tylko 
przez to nasz najpierwszy obowiązek, bo 
naród polski ma ten sam obowiązek, co 
naród żydowski: najprzód o siebie się 
troszczyć, a dopiero potem o innych.

„Nikt nie ma nic przeciwko temu, gdy 
żydzi swoich współwyznawców wzywają: 
„Zakupujcie podarunki i towary na ży
dowskie święta u żydów*. U żydów ro
zumie się coś podobnego samo przez się. 
Dlatego też i my mamy zapewne to sa
mo prawo. TemLardziej zaś obowiązkiem 
naszym jest wobec cakiej uroczystości, 
jaką jest dla polskiego narodu gwiazdka 
(Dzieciątko)  . Boże Narodzenie napomi
nać : „Kupujcie podarunki i towary u
swoich, a me u żydów". Przykazauie mi
łości bl źniego trzeba najprzód zastoso- 
Wfać do swoich, a dopiero potem do ob 
eych. Naród polski okazał żydom bardzo 
wiole m łości bliźniego, bo kiedy się 
przed kilkuset laty nie mieli gdzie po
dziać, a każdy ich z pogardą odpychił 
od siebie, wtedy Polacy zlitowali się nad 
nimi > przyjęli ich w swe gościnne pro
gi, a król polski Kazimierz Wielki nadał 
im wielkie przywileje. Jak się nam za 
to ży dzi odwdzięczyli, w ijm y wszyscy. 
Gdy nieszczęśliwe czasy na nas przyszły, 
pozostawili nas samych i przeszli do o- 
bozu mocniejszych, rie pamiętając i nie 
chcąc pamiętać dobrodziejstw od nas do
znanych, wiedzą oni tylko wtenczas, gdzie 
nas szukać, gdy chodzi o zysk. Przy
patrzcie się obecnym stosunkom, gdzie
kolwiek bądź w waszem otoczeniu, przy
patrzcie się stosunkom w Galicji. Wszy
stko w rękach żydów!

„Bracia Wiarusy ! ratujmy swoich, ra- 
tujmy naszych kupców i rzemieślników, 
ratujmy sami siebie. Kupujmy\ u swoich /*

Odezwa powyższa i u nas przydać się 
może, a końcowy je j ustęp dowodzi, że 
bracia nasi na SIązku pruskim oceuiają 
położenie nasze lepiej, aniżeli wielu Ga- 
licjan.

Do kapowania u swoich nawołują wszy
stkie nasze pisma w Polsco prusk.ej. Mię
dzy innem, pisała Gazeta Olsztyńska, or 
gan ludu polskiego na Warmji, zupełnie 
w tym samym dachu, co Katolik.

Wiadomości polityczne.
Z  Watykanu.

Msgr. Bataglia, biskup z Chur, by 
temi dniami na audjencji u Ojca św.

w czasie której Ojciec św. poruszył spra
wę prasy i zaznaczył, jak wielkie ma 
ona znaczenie w dzisiejszych czasach. 
Biskup był na audjencji z trzema towa
rzyszami. Między tymi odznaczył Papież 
szczególniej szemi objawami łaskawości, 
biskupiego komisarza X . I. Ah, znanego 
weterana katolickiej prasy. Papież na
zwał go „gorliwym i doświadczonym 
dziennikarzem* i zachęcał go do wytrwa
nia, nie szczędząc mu przytem słów u- 
znania. Encyklika zapowiadana: „ o obo
wiązkach katolików* została juz dokładnie 
przejrzaną i oddaną do druku ; nosić ona 
będzie datę 1 stycznia 1890.

Z  senatu francuzkitgo.
Telegram nasz doniósł, że senat fran- 

cuzki pochwalił zarządzenie ministra Thó- 
veneta, który 213 duchownym zawiesił 
pensje, a to pod pozorem, że księża ei 
zajmowali się agitacją.

O rozprawach nad tą b wcstją dochodzą 
następujące bliższe wiadom ości: Senator 
margrabia de l’Angle Beaumanoir, zwró
ciwszy uwagę na niewłaściwość takiego 
postępowania, zażądał rzeczy bardzo nie
wielkiej, bo przyjęcia następnego, bardzo 
skromnego postanowienia: „Senai przy
pominając p. ministrowi sprawiedliwości, 
że wszyscy Francuzi są równi wobec pra
wa, przechodzi do porządku dziennego".

Skromniejszej satysfakcji nie można by 
ło zażądać. Daremnie jednak nawoływał 
senator mny, p. Chesnelong, do opamię
tania, daremnie przypominał, że w ten 
sposób nie powinien postępować rząd, 
który nazywa się rządem ukojenia (d ’ apai- 
sement). —  „Polityka wasza jest ciągle ta 
sama — mówił —  jest polityką niezgody 

anarchji, obrażającą prawa sumienia, 
ekceważącą oiły religijne, które odgry

wają wśród dźwigni społecznych rolę 
pierwszorzędną*. W ymowne słowa senato
rów rozumnych przebrzmiały bez skutku. 
SeLat odrzucił żądanie prawicy... 190 gło
sami przeciw 65.

Jakżeż taki senat może być przeciw
wagą radykalno oportnniatycznego sejmu P 
Jeśli warchoły rady municypalnej lub 
krzykacze sejmu, w znacznej części lu
dzie młodsi, nie rozumieją i nie oceniają 
jotęgi religji, chociażby tylko pod wzglę
dem mora nym, można się dziwić, iecz 
wybaczyć, ale... senatorowie, mężowie po
siwiali w boju życia, doświadczeń w pra
cy publicznej ! !

Epidemja zdawkowego ateizmu, pole
gającego na drobnych, niegodnych prze
śladowaniach Kościoła i duchownych, na 
wypychaniu dawnych trądycyj ze szkoły, 
a nawet ze szpitalów, na dziecinnem wy- 
drwiwaniu wszystk.ego, co miljony la  
świętość uznają, przed czein się korzą —  
lochwyciła rządców paryzkieh.

Z  konferencji brukselskiej. 
Konferencja anti-niewolnioza bruksel

ska, rozjechała się na ferje p irlamen- 
tarne pod złemi wróżbami. W iadom ość, 
że na konferencji wytworzyło się między 
mocarstwami pewne przeciwieństwo, któ
reby mogło powstrzymać dalszy przebieg 
prac i sprowadzić możliwość odroczenia 
konferencji, zdaje się sprawdzać. Pol. 
C'ort- zamieszcza bowiem następującą 
wadomość z B ru sse li: ,W  tutejszych
kołach dyplomatycznych me wielka jest 
nadzieja powodzenia konferencji antynie- 
wolniczej. Podług dotychozasowj ch ob 
jawów, nie ma nadziei, aby konferencja 
doprowadziła do praktycznych rezultatów 
ogólnego znaczenia. Jedna z głównych 
trudności polega na tem, że kuka państw 
odmówiło swego przyzwolenia pewnym 
zasadniczym propozycjom rozstrzygające
go znaczenia, mianowicie odnoszącym się 
do zakazu dowozu broni do afrykańskich 
posiadłości państw, biorących udział w 
konferencji. W  takich warunkach nie 
jest rzeczą niemożliwą, że konferencja 
przerwie swoje prace i odroczy się na 
czas niejaki*.

Z  Irlandji.
Parnell, przywódca Irlandczyków, któ

ry najrzadziej z polityków angielskich 
:wykł przemawiać publicznie, wygłosił 
•v ostatnim czasie dwie mon y polityczne 
w Nottingham.

Parnell dziękował Gladetonowi, że w 
mowie swej programowej w Mancheste
rze, postawił tak stanowczo żądanie odrę- 
•nośi irlandzkiej i tak zwanego Home-ride 

irlandzkiego.
Parnell zapewniał, że Irlandja po od 

zyskaniu swej niezawiałośei, pozostałaby 
wierną państwuangielskiemu. Parnell zwra
ca uwagę, że chodzi głównie a to, aoy Ir- 
landja podniosła się przemysłowo, pod- 
liesienia zaś tego najlepiej dokonają sa
mi Irlandczycy własnym kosztem, i £ wła
snych funduszów. System uspokojenia j - 
lnndji za poamoą 20 do 80-Ietniego do-
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spotyzmu nie by ł może nie możliwy, ale 
sposób rządzenia Irlandją, częścią na 
podstawie konstytucji a częścią przez 
ucisk, nie może być uważany za śrudek 
leczniczy.

Balfour popełnił kilka wielkioh b łę
dów, mianowicie gdy w r. 1867 przedło
żył przymuBzony projekt zmniejszenia 
czynBzów dzierżawnyoh, projekt, który 
był złem naśladownictwem projektu jego 
(Parnella) a pomijał sprawę zaległości 
ozynBZOwych i restytucji wygnanych 
dzierżawoów. Te dwie pominięte sprawy 
w ywołały nowy ruch agrarny w Irlandji, 
który zmiecie Balfoura i jego projekta, 
jak wichr zmiata ziarnka piasku. Parnell 
skończył swą mowę wyrażając nadzieję, 
że liberalni pod wodzą Gladstone’ a w y j
dą zwycięzko z dzisiejszej wielkiej wal
ki o Irlandją.

Równocześnie prawie z Parnellem ude
rzył na projekty Balfoura także arcybi- 
Bkup D ublina, msgr. Walsha. Zwiedza
jąc w tych dniach kolegium 0 0 .  Mary- 
stóww Blackrock, podniósł arcybiskup spra
wę katolickiego uniwersytetu irlandzkie
go. Utworzenie takiego uniwersytetu o- 
biecywał tenże Balfour, sekretarz dla Ir- 
landji, ale pod warunkiem, że katolicy 
w Irlandji serdecznie i bez zastrzeżeń 
przyjmą ten uniwersytet, i nie będą zwal
czać tych, którzy są przeoiwni samorzą
dowi Irlandji. Aroybiskup wspominając 
o tern, powiedział, że trzeba rozróżnić 
program gabinetu angielskiego, a jego 
prawdziwe intencje; program jest chwa
lebny, ale intencje fatalne. Jeżeli katolicy 
Irlandji mają uniwersytet okupić wyrze
czeniem się swych Błuszn/ch praw i żą 
dań, to czaBy zbudowania jego  są je - 
Bzcze nader odległe. Rząd angielski czy- 
ni piękne przyrzeczenia, ale stawia w a
runki , które zupełnie czynią niemożli- 
wem dotrzymanie tych obostrzeń.

Z Akademji Umiejętności.
Na posiedzeniu Komisji antropologicznej 

odbytem w d. 11 grudnia 1889 roku pod 
przewodnictwem prof. dra J Majera, zawia
domił Sekretarz Komisją, iż wskutek wia
domości otrzymanych po przeszłem posie
dzeniu, okalała się nagląca potrzeba zarzą
dzenia niezw ocznych poszukiwań archeolo
gicznych w dwóch miejscowościach: we wsi 
Liptoy pow. Rohatyńskiego dokonał ich 
prof.1 dr. Kopernicki, a we wsi Bołhanie, 
pow. 01goFolskiego w gub Podolskiej p. C. 
Neymann, który również ma i w przyszłem 
lecie zając się zbadaniem innej miejscowo
ści w tejże okolicy.

Następnie z korespondencyj otrzymanych 
po ostatmem posiedzeniu sekretarz przed
stawił następujące:

1) P- Michał Witanowski (z m. Koła 
w Kaliskiem) oznajmia, iż ma do użytku 
Komisji przygotowaną obszerną pracę etno- 
eranc «"4 p. Ł: Lud ze wsi Stradomia pod 
Częstochową.

2) P- Michał Federowski (z Kosina w 
gub. Grodzieńskiej) zabiera się do opraoo- 
wania ki.kutomowej monografji p. t .: Lud 
Białoruski z nad Niemna, opartej na ma- 
terjałach świeżych, przez lat 14 przez sie 
bie nagromadzonyoh, i postanowił podawać 
ją do użytku Komisji częściami w pojedyń 
czych tomach obejmujących każdy osobną 
całość.

3) Pani Stefanja Ulanowska (z Wielon 
w pow. Rzeż/okim, gub. Witebskiej) przy
gotowuje do użytku Komisji i spodziewa się 
przysłać na wiosnę swoją pracę etnograf! ■ 
ozną o Łotyszach w dawnych Inflantach 
polskich.

Komisja przyjęła z wdzięcznością te o- 
świadczenia do wiadomości i postanowiła, w 
miarę możności swojej, wydawać zapowie
dziane prace po otrzymaniu rękopismów.

4) P. Iwan Franko (ze Lwowa) oświa

dczył, że zbiór swój p. t.: Przysłowia lu
du ruskiego w Galicji, przedstawiony na 
poprzedzającem posiedzeniu, postanowił dla 
jej użytku przerobić całkowioie w sposób 
właściwszy, pomnożywszy go znacznie ma- 
terjałem nowo zebranym, oraz ozerpanym 
ze Zbiorów już drukowanych dawniej.

Komisja przyjęła to z zadowoleniem do 
swej wiadomości.

5) P. Seweryn Udziela (inspektor rady 
szkolnej okręgowej w Gorlicach) doniósł 
Komisji o zawiązanem przez siebie w m. 
maju Kółku etnoyraficznem, złożonem prze
ważnie z nauczycieli ludowych, które pod 
jego przewodnictwem zajmuje się zbieraniem 
materjałów do etnografii ludu polskiego w 
powiatach Grybowskim i Gorlickim.

Ponieważ mateijały te, z których nie
które przedstawił na okaz przy swem pi
śmie, przeznaczone są do użytku Komisji 
antropologicznej, której będą przedstawione 
po należy tern opracowaniu ich przez siebie, 
uprasza przeto p. S. Udziela w imieniu 
rzeczonego Kółka, o poparcie ze strony Ko 
misji przez ofiarowanie wydanych dotąd to 
mów „Zbioru wiadomości.“ Komisja w uzna 
niu chwalebnych celów i skuteosnej dzia
łalności Kółka etnograficznego, postanowiła 
drogą właściwą uczynić zadość wyrażonej 
prośbie.

Potem przedstawił Sekretarz następujące 
dary ofiarowane za jego pośrednictwem do 
zbiorów archeologicznych Akademji :

1) Od Imci księdza Jana Ocetkiewicza, 
proboszoza rz. kat. w Podwysokiem, pow. 
Brześciańskiego: jedną urnę całą, wraz ze 
znalezionym w niej nożem żelaznym i 2 
sprzążkami, tudzież 3 ułomki innych na
czyń grobowych, które mu się dostały z 
cmentarzyska w Lipicy, zburzonego w prze
szłym roku przy budowie tamże nowego 
gościńca.

2) Od p. Karola Kolarzewskiego, c. k. 
starosty powiatowego w Brzeżanach: jedną 
urnę całą i dwa ułamki innych naczyń gro
bowych z tego omentarzyska.

Komisja pizyjąwszy te dary, wyraziła za 
nie swą wdzięczność ofiarodawcom.

Następnie Sekretarz przedstawił następu 
jące prace w rękopismach, otrzymane do 
publikacji:

1) Od p. C. Neymanna (z Winnicy) 
„ i mcn.arzysko pod wsią Bołhanem w pow. 
01gopolskim.“

2) Od p. Kazimierza Puławskiego (z 
Warszawy) „Poszukiwania archeologiczne 
na Podolu rosyjskiem.*

3) Od p. Natalji Zitnmerowej (z Odessy) 
„Pieśni ludu ruskiego z Podola, Wołynia 
i Ukrainy z nutami. “

4) Od prof. dra J. Kopernickiego „Opo
wieści ludowe górali Beskidowych z okolic 
Rabki. “

5) Od p. Seweryna Udzieli monografję 
etnograficzną, pt. „Lud polski z okolic 
Ropczyc. “

6) Od czł. Kom. p. dra Juljana Falko- 
Hryncewicza (ze Z„inogródki) obszerny rę- 
kopism, pt. „Zarysy lecznictwa ludowego 
na Rusi", opracowane na podstawie wszel 
kich wiadomości, odnoszących się do tego 
przedmiotu, które były dotąd ogłoszone po 
rozmaitych dziełach i pismach, ora*, na 
podstawie licznych materjałów świeżych, 
przez samego autora zebranych

Komisja antropologiczna przyjęła z na- 
leżytem uznaniem wszystkie te prace do 
właściwego użytku i postanowiła pracę dra 
J. Hryncewicza wydać jak najrychlej w 
osobnem dziele, resztę zaś innych druko 
wać w swym „Zbiorze wiadomości do an- 
tropologji krajowej." Potem na wniosek 
Sekretarza i p. Kolberga, Komisja obrała 
swym członkiem p. Sewer ona, Udzielę, w 
uznaniu jego wzorowej, odznaczającej się 
działalności na polu etnografji ojozystej, i 
wybór ten poleciła przedstawić do potwier
dzenia Wydziałowi matematyczno-przyro
dniczemu Akademji Umiejętnośoi.

Naostatek prof. dr. J. Kopernicki zda
wał sprawę z dokonanych przez siebie w 
sierpniu poszukiwań archeologicznych we 
wsi Lipicy, w pow. Rohatyńskim, oraz z od
bytej następnie wycieczki etnograficznej w 
Karpaty ruskie.

W  Lipicy, obok innych zabytków przed
historycznych, poznanych w tej okolicy, 
głównym przedmiotem jego badań było 
wspomnione wyżej cmentarzysko pogańskie. 
Po rozkopaniu w oiągu dni czterech prze
szło 400 metrów kwadr, przestrzeni na tern 
miejscu, odkryło się tam cmentarzysko cia
łopalne, z ostatniej doby przedhistorycznej, 
na którem też jednocześnie grzebano nie
kiedy całe ciała zmarłyoh, których szkie
lety znaleziono w postawie skurczonej, uło - 
żone na prawym boku. Z cmentarzyska 
tego do zbiorów Akademji zdobyto tym ra
zem, opróoz wielu innych przedmiotów spot
kanych licznie, 35 urn całych lub do pe
wnego stopnia odbudowanych z ułamków. 
Jedne z nich są pospolite, lepione w ręku 
i wyjątkowo tylko ozdobione, drugie zaś 
doskonalsze, toczone na kole gaincarskiem 
i dość starannie zdobione. Między temi 
ostatniemi znajduje się 9 mających nieznane 
u nas kształty szerokich kielichów, osadzo
nych na zgrabnym słupku w rodzaju nóżki. 
W  urnach tych, wśród drobno pokruszo
nych kości palonych ludzkich, znajdowały 
się najpospoliciej noże i sprzążki żelazne, 
niekiedy dłutka takież i jeden ułamek klu 
oza; a jako najrzadsze przedmioty żelazne 
u nas, znalazły się tam 2 pary fibul, wy
robionych na wzór bronzowych rzymskich. 
Obok tego znaleziono w tychże urnach je 
dno tylko kółko bronzowe i ułamek takiej- 
że fibuli rzymskiej, 9 krążków glinianych 
od wrzecion, 4 paciorki szklanne i rozmaite 
inne przedmioty, które wraz ze wszystl ienn 
wykopaliskami z Lipicy mają być przez 
sprawozdawcę dokładnie opisane w osobnej 
rozprawie.

Co się zaś tyozy badań etnografioznych 
prof. Kopernickiego, to ponieważ wskutek 
zniszczeń wielkich, sprawionych przez wy
lewy rzek górskich w ostatnioh dniach sier 
pnia, niepodobna mu było zwiedzić całej 
krainy górskiej między rz. Oporem a Pru
tem —  jak to sobie zamierzał, — m .siał 
on przeto poprzestać tym razem na dokła- 
dniejszem zbadaniu dorzeczy Oporu, Świecy 
i Czeczwy, — gdzie mu się tez udało ze
brać liczne spostrzeżenia nowe i pozapisy
wać z ust ludu górskiego obfite materjały 
do swej o nim monografji.

Na tern porządek dzienny posiedzenia 
został wyczerpany i posiedzenie zamknięte 
o godz. 8*/4 wieczór.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* W  d. 15 b. m. odbyło się walne zgro 
madzenie Towarzystwa pomocy naukowej 
we Lwowie. Towarzystwo to istnieje od r. 
1868. Założone wskutek usiłowań śp. Ka 
zimierza Cieszewskiego, przez oiąg swej e- 
gzystencji spełniło obowiązki i cele własne 
w sposób zaszczytny Z początku dawało 
tylko pieniężne zapomogi, od lat cztereoh 
założyło bursę, naprzód na dziesięciu u- 
czniów, dziś jednak liczy już 36 wycho
wanków, którzy za pomocą tej instytucji 
odbierają wyższe wykształcenie. Obecnie dy 
rekcja postanowiła postarać się o własny 
budynek, aby ułatwić przyjmowanie wycho 
wańców. Rada miasta oddała na ten cel 
grunt odpowiedni pod bardzo korzystnemi 
waruukami. Namiestnictwo pozwoliło zbie 
rać na budowę domu składki. Walne zgro
madzenie rozstrzygnęło pewne szczegóły w 
tłomaozeniu statutu i ustanowiło godność 
członka wieczystego, którym może być ka 
żdy, kto zapłaci w przeciągu jednego roku 
50 złr. Prezesem Towarzystwa jest obecnie 
p. Apolinary Stokowski. Utrzymanie bursy

w roku ubiegłym kosztowało 5.340 złr. 88 
ct. Dochód wynosił 5.456 złr. 70 ct.

* Komitet urządzająoy drugi Zjazd histo
ryków polskich we Lwowie ukończył już 
czynność rozsyłania zaproszeń do wzięcia 
udziału w zjeżdzie. Staraniem komitetu by
ło nie pominąć nikogo, ktokolwiek tylko 
w zakresie histoiji polskiej praouje lub też 
dziejami temi bliżej się zajmuje. Osoby, 
które mimo to, zaproszeń nie otrzymały, 
raczą to pominięoie wytłómaczyć i uspra 
wiedliwić zwykłemi w takich razach przy
czynami: nieznajomością adresu, przypadk 
wem przeoczeniem itp.

Termin zgłoszenia tematów na Zjazd u- 
pływa z końcem grudnia br., termin zaś 
nadsyłania piśmiennie zredagowanych refe 
ratów z końcem marca 1890 r. Wszelkie 
listy i przesyłki w sprawie zjazdu adreso
wać należy na ręce sekretarza komitetu, 
dr. Oswalda Balzera we Lwowie, ulica Zi 
morowicza nr. 7.

Referatów dotyczących w przeważnej czę 
ści ważnych i ciekawych pytań zgłoszono 
dotąd kilkanaście, w  najbliższym czasie po
dane one zostaną do publicznej wiadomości.
0  dalsze zgłoszenia Komitet uprasza. W o
bec nadchodzących zapytań, jak należy ro 
zumieć kwestję syntezy dziejów Polski, po 
ruszoną w  piogramie, nadmienia komitet, 
iż pożądane będą zarówno tematy przeasta 
ziające ogólniejsze poglądy na pewne w a 
żniejsze stosunki z zakresu dziejów Polski, 
jak niemniej referaty wskazujące w  jaki spo
sób na podstawie pubiikacyj źródłowych, tu 
dzież opracowań monograficznych takie o- 
gólniejsze poglądy dałyby się zestawić i u 
zyskać. Tematy zbyt speojalne, jak mono
graficzne opracowania poszczególnych wy
padków dziejowych itp. nie wchodzą w pro
gram Zjazdu.

Pod względem uczestnictwa Zjazd zapo
wiada się dobrze; już dotąd zgłoszono ucze- 
■tniotwo z wielu stron, między innemi tak
że ze strony kilku wybitnyoh uczonych za
granicznych, zajmujących się dziejami Pol
ski lub Słowiańszczyzn;

KURJER PROWINCJONALNY.

* Z dniem 1 stycznia L890 r. otwartym 
zostanie na dworcu kolei państwowej w Sko 
łyszynie, w powiecie jasielskim, nowy c. k. 
urząd pocztowy z zwyczajnym zakresem 
czynności. Do okręgu doręczeń należeć będą 
miejscowości: Skołyszyn, Harklowa, Lisów
1 Jabłonioa, tudzież obszary dworskie: Bą- 
czal só.ny i dolny. Związek pocztowy u- 
trzymywać będzie rzeczony urząd zapomocą 
pociągów kolei państwowej, kursujących na 
szlaku Stróże-Zagórz.

* Rzeszów. —  Dnia 21 b. m. obdarzono 
tu biednych tak chrześcijańskich, jak izrae- 
lickich. Na ten cel przeznaczono z fundu
szu ubogioh 600 złr. tj. po 300 dla chrze
ścijan i żydów. — Ks. M. Miklaszewski u 
prasza swych parafian o zużyte papiery 
wszelkiego rodzaju, które mu potrzebne do 
wykonania jakiego bardzo pożytecznego 
dzieła.

* Tarnów. —  X . Stanisław Florjan Du 
dkiewicz, profesor studyum bibl. N. Z. przy 
tutejszem Semin. duch. otrzymał na Uni
wersytecie wiedeńskim dnia 23 listop. b. r. 
stopień doktora teologii. Staraniem ks. bi
skupa Łobosa otwarto tn Muzeum dyecezjal 
rie, złożone z zabytków sztuki i przemysłu 
artyutycznego. Obok Muzeum tworzy się 
przy seminarium biblioteka, złozonn z dzieł 
odnoszących się głównie do historji sztuki 
kościelnej. Kustoszem zbiorów i biblioteki 
jest ks. kan. Bąba. Utworzono też w semi- 
narjum katedrę dla wykładu historji sztuki 
i powierzono ją ks. kan. 1 .eśniakowi, Wia 
domość powyższą zapisujemy z wielkiem za
dowoleniem. Pragnąć tylko należy, aby tar 
nowskie władze duchowne znalazły naśla
dowców we wszystkich naszych dyecezjach.

* Dębica. —  Dnia 8 bm. poświęcono tu 
nowy budynek szkolny.

MIANOWANIA.
* Namiestnik zamianował c. i k. koncepistę Na

miestnictwa Eugeniusza Dttltza, komisarzem po
wiatowym, a c. i k. praktykanta konceptowego Na
miestnictwa Antoniego Reinera, c. i k. koncepistą 
Namiestnictwa.

KURJER W IELKOPOLSKI.

* W  Poznaniu zmarł dnia 17 b. m. śp. 
Ksawery Cholewiński, stolarz, weteran z r. 
1831 i więzień stanu w Moabicie z r. 1848, 
licząc lat 86. Pozostawił on po sobie wdo 
wę, od blisko 30 lat schorzałą i niewidomą 
Pogrzeb odbył się dnia 20 b. m. o godz. 3 
popołudniu z zakładu św. Józefa. — Dnia 
19 b. m. odbyło się walne zgromadzenie 
Tow. Przyjaciół Nauk. Przewodniczył sę
dziwy August hr. Cieszkowski.

KURJER WARSZAWSKI.
* W  dniu 19 bm. odbyło się walne zgro

madzenie członków towarzystwa kredyto
wego, które kwitnie i poteżnieje z każdym 
rokiem. Instytucja ta związana jest z na
zwiskami dwóch obywateli i pracowników 
nad odrodzeniem przemysłu: ks. Jana Ta
deusza Lubomirskiego i mecenasa Edwar
da Grabowskiego, którzy skończyli dwa
dzieścia lat działalności w towarzystwie 
kredytowem miasta Warszawy. Obydwaj 
cieszą się ogólnym szacunkiem i sympatją 
społeczuości polskiej.

* Konkurs malarski, zapowiadany przez 
administrację znanego salonu Krywulta na 
najpiękniejszą i najlepiej namalowaną głowę 
kobiecą naturalnej wielkości, odbędzie się 
w marcu r. p. Inicjator konkursu pragnie 
ocenę utworów powierzyć samej publiczno 
śoi. W tym celu, w sali, która pomieści 
dzieła konkursowe, ustawioną będzie pu 
szka, a do niej każdy z gości wrzuci kartkę 
z wymienieniem utworu, jego zdaniem zasłu
gującego na wyróżnienie. Do kontrolowania, 
oraz przeliczenia głosów zaproszonem zo
stanie grono literatów, dziennikarzy i arty
stów. Nagrody będą dwie : pierwsza 100 rs. 
i druga 50 rs., przyczem dzieła nagrodzone 
pozostaną własnością autorów. Termiu nad
syłania utworów zostanie ogłoszony w tych 
dniach, aby artyści, pragnący wziąć udział 
w konkursie, mieli trzy miesiące ozasu do 
przygotowania prac

* Termin konkursu na napisanie libreta 
do opery, ogłoszonego przez Towarzystwo 
muzyczne, upływa z dnia 31 b. m. Prace 
konkursowe nadsyłać należy do kancelarji 
Towarzystwa muzycznego

* Zmarły dnia 18 b. m. w 87 roku życia 
swego śp. Wojciech Helcel, b mecenas se
natu, był wychowańcem uniwersytetu war
szawskiego.

Pozostawia on szczupłe już tylko grono 
ówczesnych swoich kolegów uniwersyteckich 
do których należą: prof. Antoni Waga
mecenas Edward Grabowski, b. gubernator 
augustowski Korytkowski, Kazimierz Stron- 
czyński, numizmatyk i arcLeolog, były czło
nek senatu, Alojzy Schulz itd

Żyje także niegdy ich profesor, obecnie 
senator, p. Romuald Hube.

Zmarły mecenas Heloel należał w swoim 
czasie do wielce wziętych członków adwo
katury warszawskiej.

* Profesorem ogólnej i leśnej botaniki, 
a jednocześnie języka niemieckiego w in
stytucie gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa 
w Puławaoh mianowauy został p. Wincenty 
Chmielewski, docent uniwersytetu charkow
skiego.

* Wkrótce ma przyjechać do Warszawy 
panna Jankowska, rodem z Pozuańskiego, 
śpiewaczka, występująca z powodzeniem na 
sceuach niemieckich.

O ostatnioh występach pauny J. w „Fau 
ście“ i „Marcie" na scenie ulmskiej, prasa 
odzywa się z wielkiem uznaniem.

* Znany fortepianista, p. Józef Śliwiński, 
w pierwszej połowie stycznia wystąpi z kou- 
oertem w Łodii.

M  S lW B L
4) H U M O R E S K A

przez
Włodzimierza Zagórskiego.

(Dokończenie).

—  Tak, to dobre dziecko —  jęła  mó 
wić znowu, nawiązując przerwaną roz
mowę. — Pan nie uwierzy, jakie to 
Bprytne: ma już Bwój sąd o rzeczach i 
ludziach. Jednych lubi, drugich niena
w idzi, pana polubiła na pierwsze w ej
rz e n ie ... Pytała mnie już kilka razy, 
kiedy do nas przyjdzie ten pan, który 
razem z nami przyjechał do Krakowa.

—  Czy podobna?
—  O, tak! To bardzo dobra dziecina... 

Bywając u nas częściej, przekonasz się 
pan, że jakkolwiek matka, wcale nie 
przesadzam. . .

I  zaczęła mi opowiadań o swej Zuzuli, 
wychwalając dowcip j e j , tkliwość i de
likatność. Nie mogłem słówka jednego 
wmieścić w tej rozmowie.

Tymczasem wniosła służąca nalewkę, 
bułki, masl s, wędliny i przybył tedy no
wy temat do terkotania dla mc i ej go- 
sposi.

—  Niechno pan spróbuje tej nalewki... 
dziesięcioletnia; wszyscy chwalą ją bar
d z o . . .  A  do tego bułeczki z masełkiem, 
niepraw daż?.. .  Bo u mnie masło, pro
szę pana, to podstawa całej kuchni, a to, 
które w mieście Bprzedają, to prawdziwa 
tru cizn a ... Szyneczki, czy półgęskaP ... 
Ja bym radziła p ó łgęsk i, bo to podo
bno przy nalewce najlepiej sm ak u je ... 
Nieonże pan weźmie więcej, bardzo pro
s i ę . . .  Mogę panu zaręczyć, że nie szko 
4ii wcale.

Terkotała tak bez przerwy. I  nie mo
głem nawet pochwalić tych przysmaków, 
chociaż istotnie były znakomite. Co usta 
otw orzę, to mi je  natychmiast zamyka, 
to nalewką, t< szynką, to półgęskiem, 
to konfiturami. Uuummm, zacna kobieta! 
Należałoby je j przecie wdzięczność w y
razić, no i nareszcie przystąpić do rze
czy, tak , jak  mi to radziła pani Zofja.

Uchwyciwszy tedy stósowną chwilę, 
robię wzmi° nkę o przyjemnych wraże
niach , jakie wyniosłem z wspólnej na
szej podróży. Ale zaledwie dotknąłem 
tego przedmiotu, aż już go w lot por
wała i nie wypuściła więcej z swej ręki.

To nie j a , lecz ona doznała przyje
mnych wrażeń. Jestem jak dwie krople 
wody podobnym do jednego z je j wujów, 
którego kochała bardzo i który wiele 
podróżował po obcych krajach. Jak wpa
dła na ten temat, musiałem wysłuchać 
oałej jego  biografji.

Kilka razy jeszoze powracałem do te
go samego przedmiotu. Zdawało mi się, 
że najskładniej będzie, wyszedłszy z t e 
go punktu, nawiązać czulszą rozmowę i 
wynurzyć je j moje zamiary. A le gdzie- 
taml Nie było sposobu dwóoh słówek u- 
m ieścić! Zamykała mi usta opowiada
niem o ludziach, których nigdy nie wi
działem , bo będąc panną, podróżowała 
wiele po świecie.

—  Ha, no —  myślę sobie —  czekaj
my 1 . . .  Może się przecież wygada.

I  założywszy ręce, przypatrywałem je j 
się ze zdziwieniem. Za rok cały tego- 
bym nie w ygadał, co ona w jednej go
dzinie. A  jednak czekałem, jakiejś cho
ciażby chwilowej tylko pauzy, by ją  po
chwycić i na ra z , dw a, jak doradzała 
pani Z o fja , j owiedzieć o co mi chodzi. 
Gdzie taml Poprawiała tylko raz wraz 
grzywkę i terkotała dalej.

Wtem zabrzmiał głos dzwonka; w 
przedpokoju ozwał się szeleBt jedwabi, 
drzwi Bię otworzyły i wpadła do Balo
niku z szumem i żywością jakaś upudro- 
wana i wymalowana blondynka.

—  Wpadam do ciebie na momencik, 
moja Emilko —  zawołała odedrzwi. — 
Spotkałam Szozyglewicza; mówił mi, żeś 
już ze wsi wróciła i żeś go wzywała do 
Zuzuli... Byłam niespokojną, chciałam się 
naocznie przekonać, co to jest —  w yre
cytowała jednym tchem, jakby się oba
wiała, by je j tamta nie przerwała mowy.

—  Nic, nic, Bogu dzięk i; mały kata- 
rek... Kochana, droga, jakżem ci wdzię
czna za twoją troskliwość —  odparła 
wdowa skwapliwie, całująo przybyłą w 
usta. —  Pan Michał Jastrzębski — do
dała, zwracając się ku mnie.

Blondynka dygnęła pretensjonalnie.
—  Nic, Bogu dzięki — ciągnęła dalej 

wdowa. —  Mały katarek... Zdaje się, że 
to zmiana powietrza... Zuzulka przepędziła 
teraz dwa miesiące na wsi, więc odwy
kła od tych krakowskich zapaohów... Ale 
że to moja jedyna pociecha, więc poło
żyłam ją  do łóżka i kazałam poprosić 
Szczyglewicza.

—  Barlzoś dobrze zrobiła —■ wybu- 
chnęła blondynka. — Troskliwość nigdy 
nie zawadzi, a z katarem nie można wie
dzieć, na czem się to skończy... Córeczka 
Rzepeckiej zachorowała także dwa tygo
dnie temu na katar... Mówiłam matce, 
żeby zawołała lekarza... Gdzietam, katar 
i katar!.. Dziewczę biegało po podwórzu 
i zaziębiło się gorzej... Katar spadł na 
piersi, teraz wezwali lekarza, który oświad
czył, że to pleura. A le d propos Rzepe
ckiej czy wiesz, że brat je j rozwodzi się 
z żoną... Powiadają, że tam były jakieś 
hiBtorje z tym młodym inżynierem... jakże 
on się nazywa?., ten, ten, wiesz, które

mu Broklinówna dała odkosza, dlatego, 
że małą ma penBję.

— Nie może być ! A  to Bkandal 
praw...

—  No, ja  nic nie wiem —  przerwała 
blondynka. — Tak powiadają; dość na 
tern, że mąż podał o rozwód, a żona wy- 
jeohała do rodziców... No i jakżeś się 
moja najdroższa bawiła na wsi, bo ja  się 
w Zoppot bawiłam wybornie... O nie, 
uie mój aniołku, serdecznie ci dziękuję... 
Wpadłam do oiebie tylko na momencik... 
Muszę się śpieszyć, bo tam mąż nieza- 
Iługo przyjdzie na obiad... No zresztą 
jeżeli już koniecznie, to proszę cię o kilka 
wisienek... To wiśnie, nieprawdaż i

—  Tak jest!.. Z ogrodu mojego brata—  
zaczęła teraz wdowa, korzystając z pau
zy. —  Powiadam ci ogromny ogród ; co 
tam ow oców ; możnaby smażyć całe lato 
i całą jesień... Tylko, że moja bratowa 
na niczem się nie zna, a więc ją  wyrę
czałam; nasmażyłam soków, konfitur, po
wideł, dla nich i dla siebie... Robiłam 
nawet miód, według przepisu ćwiercza- 
kiewieżowej, i nalewki na mój sposób, a 
pan —  dodała, wskazując mię oczyma — 
który ze mną jechał z Mościsk i był 
łaskaw kosztować, powiada, że dobra.

Teraz zaczęły równocześnie terkotać. 
Jedna mówiła o pobycie swym na wsi, 
druga o podróży do Zoppot i ludziach, 
których tam widziała. Rzecz dziwna, to
kując obiedwie, rozumiały się wybornie, 
podczas gdy ja  mogłem tę jeno zrozu
mieć, na której mowę zwracałem uwagę. 
W głowie mi się kręciło, jak  gdyby w 
młynie. Zdawało mi się, że mam na kar
ku olbrzymi kocioł, w którym się gotują 
powidła. Oszołomiony patrzyłem na ten 
turniej językowy, zadając sobie pytanie, 
która też ■ nich zw ycięży? Wdowa pod
suwała eiągls swej przyjasiółee to wi

śnie, to agrest, to poziomki, w nadziei, 
że je j usta zamknie jakim przysmakiem ; 
ta je  Inukże wietrzyła podstęp i opierała 
się pokusie stanowczo.

Mimo to zwyciężyła wdowa. Czy to 
śpiesząc się do domu istotnie, gdzie mąż, 
nie mogąc się gaduły swej doczekać, 
prawdopodobnie siarczystemi klął pioru
nami, ozy też może wyczerpawszy już 
zapas nowinek, zerwała się blondynka, 
zapewniając, że już późno i że musi do 
domu uciekać. W  istocie było już poźno ; 
momencik trwał już przeszło godzinę.

Ale wdowa nie myślała dać za wy
graną.

— Jeszcze dwa słów ka! — zawołała, 
przytrzymując rękę swej przyjaciółki; i 
stojąc już, zaczęła na nowo pytlować.

Teraz dopiero zrozumiałem, dlaczego 
mi doktor wychodząc rzucił takie wdzię
czne spojrzenie. Popatrzyłem na zegarek : 
Boże święty, wpół do czwartej ! Siedzę 
już tutaj półtrzeciej godziny, a ta ciągle 
miele i miele. O, nie głupim czekać o- 
dejścia blondynki. Chcąc tutaj dotrwać 
aż do chwili, gdy się ta sroka wygada, 
musiałbym sobie chyba łóżko postawić 
w salonie.

Zbliżywszy się tedy z ukłonem, poda
łem rękę gospodyni

—  Co, już pan odchodzi? — zawołała 
zdziwiona i jakby z nieukontentowaniem.

—  Muszę, proszę pani, muszę. . .  Mam 
bardzo ważny interes o trzy kwandranse 
na czwartą, a jest już wpół do czwartej.

I kontent, że mogę nareszcie także 
„dwa słówka" powiedzieć, rzekłem j e j :

— Zegnam panią!
U uum m m !.. Drugi raz już mnie nie 

zobaczy.

KONIEC.
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KURJER WILEŃSKI.
* Publiczność m. Mińska wielce ■‘wieko 

była zainteresowaną zgonem panuy S., spo 
wodowanym przez rękawiczki. Wybierając 
się na bal, p. S. włożyła nowe długie rę
kawiczki glansowane. Za powrotem do do- 
mn poczuła swędzenie --ąk; wkrótce nastą
piło opuchnięcie, które przybrało następnie 
wielkie rozmiary. Lekarze skonstatowali za
każenie Krwi. Młoda panienka po przeszło 
tygodniowych, mocnych cierpieniach życie 
zakończyła.

KURIER WIEDEŃSKI.
* Influenza szerzy się głównie w zakła

dach szpitalnych i szkołach. Zdrowie wśród 
osób świata urzędniczego, lekarskiego, także 
w klasie sług i personelu warty jest zaaa- 
walniające Dzieci chore znajdnją się jednak 
prawie w każdej rodzinie. Choroba przy
biera tVlko wyjątkowo groźniejszy charak
ter, i oDjawia się w gorączce, wymiotach i 
zadumaniu; w zwyczajnych wypadkach 
dzieci przechorowawszy się dwa lub trzy 
dni przychodzą do siebie.

KURJER RzYHJSKI.
* Na najbliższym konsystorzu Papież o 

głosi protest przeciw nowej ustawie włoskiej 
o reformie instytucyj dobroczynnych, a w 

^Jl f̂izniu ma ogłosić encyklikę o obowiązkach 
katolików. Encyklika uędzie przetłomaczoną 
na wszystkie ważniejsze języki świata.

KURJER PETERSBURSKI.
* W  pismach petersburskich obiegają naj 

różnorodniejsze pogłoski o kandydatach na 
miejsce po śp. Władysławie Laskim. I tak: 
Grazdanin donosi, iż na czele petersbur
skiego Banka międzynarodowego stanie p. 
Jan Bloch, podczas gdy inny dziennik z 
nad Newy wymienia p Łamańskiego jako 
ewentualnego następeę, a onegdajsza Ga 
zda handlowa twierdzi, iż miejsce to zaj
mie p. Jan Goldstand, drugi dyrektor wspo
mnianego Banku. Z najlepiej poinformowa
nego źródła możemy zapewnić, iż .neśoi te 
są co najmniej przedwczesne.

* Jak pisze Xow. wr. wielką sensacje 
budzi spór sądowy księżnej E. Radzi wiłlo- 
wej z trzema jej braćmi: Zygmuntem, Ada 
mcm i Leonem Rzewuskimi Księżna Ra 
dziwiłłowa wymaga od braci zwrotu sum, 
nieprawnie wydanych przez jej ojca i opie
kuna A. Rzewuskiego, podczas jej małoie- 
tności. Ogólna suma spom .rynosi 147 535 
rs. 17 kop., księżna atoli wedle osobistych 
przekonań, domaga się tylko 7/ ; rzeczonej 
sumy, t. j. 129.023 rs. 26 ’/a koP- Sądowi 
przedstawiono rachunki z opieki, rapoita, 
protokuły, posiedzenia rady opiekuńczej
t. p. doKumenta. Obiedwie strony, tak księ 
żna rmdziwiłłowa, jak bracia Rzewuscy, w 
kołach bliżej poinformowanych, posiadają 
stronników.

Rozmaitości.

krakowskich, rozdzielił w miesiącach listopa
dzie i grudniu, h. r. datki na obuwie i o- 
dziez dla ubogiej dziatwy, mianowicie za 
opatrzono w obuwie w I szkole 64 chłop
ców, w II szk. 15 chłopców, w III szk. 
23 chłopców, w IV szk. 64 chłopców, w 
V szk. 5 chłopców, w VII szk. 91 chłop
ców, w V in  szk 48 chłopców, w X I szk. 
80 chłopców; — w VI szk 6 dziewcząt,
w IX  szk. 37 dziewcząt, w X  szk. 114 
dziewcząt, w X II szk. 36 dziewcząt, w
X III szk. 56 dziewcząt, w X IV  szk 34
dziewcząt, w szkole u św. Katarzyny 40
dziewcząt. W e wszystkich więc szkołach 
obdzielono obuwiem 713 dzieci t. j. 390 
chłopców i 323 dziewcząt. Nadto wygoto
wano pewną ilość bluzek dla chłopców, a 
kaftaników ciepłych dla dziewcząt i roz
dzielono' w l  szkole bluzki 2 , w II szk. 2 , 
w III szk. 2, w IY szk. 4, w VII 4, w 
VIII szk. 2, w X I szk. 1, czyli ogółem 
17 nowych bluzek, prócz tego udzielono w 
szkole II i VIII po jednym surduriku. Z 
kaftaników rozdano w VIII szkole 1, w IX  
szk. 4, w X  szk. 6, w X II szk. 3, w X III 
szk. 4, w X IV  szk. 3, czyli razem kafta
ników 21, prócz tego w VII szk. 1 su
kienkę i w X IV  szk. 1 płaszcz. Dodatko
wo rozdzielono z odzieży Stowarzyszeniu 

w III szkole 1 płaszcz, 1 sur
dut, 1 spodnie, 1 kamizelkę; w VII szkole 
1 surdut, 1 spodnie, 1 kamizelkę Wreszcie 
z prywatnego daru udzielono na obuwie 
wsparcia w I szkole 1 chłopcu, w II szk. 
3 chłopcom, w X IV  szk 2 dziewczętom.

Opróoz wkładek zwyczajnych członków 
Stowarzyszenia, których niestety jest bar 
Jzo mało, wpłynęło na cele Stowarzyszenia: 
od Reprezentacji miabta Krakowa 500 złr., 
od Kasy oszczędności 200 złr., od p. Be
nedykta Lipkowskiego 25 złr , od p. Lu
dwiki Szancerowej 10 złr., od p. G. 15 złr., 
od p. Aleksandra Stekerta z Tuluzy 6 
Ranków.

Nadto przysłali dla ubogich dzieci : p.
Fr. Kroebl, dyrektor szkoły handlowej, bar
dzo znaczny zapas sukna, który obrócono 
na sprawienie bluz i kaftaników, p. Meliton 
Małachowski, p. Władysław Ściborowski

Obydwie artystki otrzymały kosze kwiatów 
i bukiety od zadowolonej publiczności.

* Z  koncertu Elly Russel Głos artystki 
z natury swojej pokryty jest lekką gazą, 
w pierwszej chwili działającą na słuchacza 
dziwnie. Ucho jednak wprędce się z tą wła
ściwością śpiewaczki oswaja, to matowe z 
początku brzmienie niknie i r ełny sopran 
wypływa silnie i dźwięcznie. Gd czasu, kiedy 
przed trzema laty mieliśmy sposobność sły
szeć p. Russel, zauważyliśmy pewne zmniej
szenie się potęg: głosu, chociaż nie wpły
nęło to wcale ujemnie na wrażenie, jakie 
dziś artystka robi. Timbre pozostał metali
czny; w traktowaniu każdego utworu znać, 
że śpiewaczka oddaje się sztuce duszą całą; 
w interpretacji w ogóle czuje się artystkę, 

ącą się do dzieła i mistrza. Najlepiej 
zdaniem naszem, indywidualno 

sci artystycznej p. Russel, muza Verai’ego. 
Istotnie też, arje znakomitego kompozytora 
włoskiego wykonywa p. R. z brawurą i si
łą imponującą. Mozart ze swoim klasycznym 
spokojem zdaje się mniej przemawiać do 
serca nerwowej artystki. Koloraturowe par
uje traktowane są bez zarzutu, pomimo, że 
głos p. Russel nie jest do koloratury poda
tny, a giętkość i styl przez pracę wydosko
nalone zostały. Koncert wczorajszy nie wy
pełnił sali hotelu Saskiego — rzecz w Kra
kowie nie nowa. — Zgromadzona publiozność 
przyjmowała artystkę owacyjnie

no-

Łos W Tatrach. Od p Uznańskiego, 
właściciela Poronina i Szaflar, nadeszło na
stępujące doniesienie: Gdy roboty w ja 
skini Kasprowej do tymczasowego zakoń
czenia doprowadzono, a spóźniona pora nie 
pozwala prowadzić dalej badania, zwróci 
łem się do Jaszczoruwki, gdzie na stoku 
Małego Regla znany mi był otwór w na- 
mulitowym wapieniu, uważany za wejście 
do jaskini. Po wyczyszczeniu otworu z po 
wrzncanych do niego kamieni i drzew 
rozstrze1-niu zawadzających skał, zaczęto 
kopać, iscz gdy nie znaleziono obszernych 
szczelin, robotnicy zaprzestali roboty, zda
wało im się bowiem, że w tern miejscu 
wapienna skała przyparta jest do grubych 
pokładów gliny, z których utworzone są 
stoki Matego Regla. Nieoditraszony tym 
ujemnym rezultatem p. Pauli, kazał eduak 
glinę * tej szczeliny wykopać. Gdy do 
głębokości 45 stóp doszli, znaleziono łoży
sko kości bardzo grubych. Prof. dr. Szaj 
nocha zdeterminował je  jako samicę łosia 
Koścień jest tak kompletny, że w muzeum 
zostanie ustawiony w naturalnej pozycji. 
Stwierdza to fakt zupełnie nowy, że łosie 
do Tatr podchodziły w niedawnej przeszło
ści. Mam nadzieję, że z wiosną uda mi się 
wynaleźć inne obszerniejsze wejść Le do ja
skini, gdyż jest niepodobieństwem, aby 
tak wielki zwierz tą drogą doszedł do te_,o 
miejsca, którą my dopiero po rozstrzelaniu 
kamieni przesunąć się zdołali. Również mi 
wydaje się zagadkowem, jakim sposobem 
przykrycie kości tak grubą warstwą gliny 
w stosunkowo niedługim czasie nastąpić 
mogło. Dalsze badania będą i w tym wzglę
dzie potrzebne.

Kronika miejscowa.
WIADDM0ŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 24 grudnia, Kościół katolicki ob 
chodzi uroczystość św. Irminy, córki króla 
Dagoberta. Dokonała świątobliwego żywota 
w Trewirze. Dzisiaj także przypada A 
dama i Ewy, pierwszych naszych rodziców, 
którzy w. ciągu długiego swojego życia na 
ziemi, po wygnaniu z Raju, opłakiwali grzech 
swój i pokutę łączyli z zasługami obieca
nego - przyszłego Zbawiciela, dlatego od
zyskali utraconą łaskę i zostali zbawieni 
Adam według podania pochowany był na 
tem miejscu góry Kalwarji, gdzie później 
Chrystus Pan umarł na krzyżu.

Kalendarz. Dziś Wigilja, jutro Boże Na
rodzenie.

Kalendarz historyczny. 24 grndnia 1815 
roku: Nadanie konstytucji Polsce kongre
sowej.

* Wydział Stowarzy zenia ku niesieniu 
pomocy ubogim uczniom szkół ludowych

p. Kazimierz Federowicz pewną ilość 
szonej odzieży.

Pudając powyższe sprawozdanie do pu 
blicznej wiadomości, składa imieniem W y
działu Stowarzyszenia szlachetnemu Oby
watelstwu, popierającemu cele Stowarzysze
nia, serdeozne podziękowanie.

Dr. Zoll.
Kraków 20 grudnia 1889.
* P. Bohdan Krynicki, rodem z Kra 

kowa, otrzymał wczoraj na naszym uniwer 
sytecie stopień doktora praw.

* W  towarzystwie lekarskiem na człon
ka honorowego jednomyślnie wybrano prof. 
Jakubowskiego. Prezesem został na rok 
przyszły docent dr. Antoni Mars, wicepre
zesem dr. Kohn, sekretarzem dorocznym 
dr. Podgórski.

* Odczyt ks. Załuskiego'. „O postępach 
m tsonji w roku bieżąoym" zgromadził wczo
raj w sali ratuszowej spora liczbę słuchaczy 
Na podstawie dat i faktów, pracowicie ze 
branych, przedbtawił ks. Załęski przestra
szający obraz propagandy bezwyznaniowo 
śoi, dróg, jakiemi ona bieży, i środków, 
jakiemi się posługuje. Ciekawy temat zajął 
słuchaczy; szkoda tylko, że szanowny pre
legent zbyt wiele c asu poświęcił datom 
statystycznym, na których należyte powiąza
nie nie pozostawiły miejsca szczupłe ramy 
odczytu.

Z  „Sokoła11. Doroczna uroczystość ła
mania się opłatkiem odbędzie się dziś w 
Poniedziałek o godz. 7 wieczorem w nowo 
wybudowanym gmacnu „ Sokoła“ przy ul. 
Wolskiej, na którą tę uroczystość Wydział 
wszystkich członków zaprasza

* Z  Teatru. Ostami występ i benefis p 
Adolfiny Zimajer cieszył się wielkiem po 
wodzeniem : sala teatralna byta przepełnio 
na widzami, przyjmującymi znakomitą ar
tystkę burzą oklasków i kwiatami. Były to 
zasłużone laury. P. Zimajer, w doskonałem 
usposobieniu, każdy szczegół swej gry i śpie
wu wykonywała z właściwą sobie finezją. 
Jest w tej grze oryginalne poczucie i od
danie roli, które publiczność z widoczną 
przyjmuje sympaiją Uwagę jednak główną 
wczorajszego wieczoru absorbowała jedno
aktówka Józefa Kościelskiego, p. t . : „Dzień 
niczek Justysi", Autor sam przeznaczył ro 
lę tytułową p. Helenie Z'majerównie i 
gdyby ją byl wczoraj widział grającą, był 
by niezawodnie za pojęcie i oddanie po 
staci wdzięczny artystce. Treść obrazka 
dramatycznego polega na tem, że dwoj 
młodych ludzi, wychowanych tendencyjnie 
przez rodziców w lekceważeniu poezji 
poznaje się z sobą, pod wpływem budzące 
go się przywiązania wywnętrza wzajemnie 
swoje usposobienia i oto co z tego wynika? 
Że dążności do piękna i poetyczne marze 
nia w tajnikach piersi oboje pielęgnowali 
i że następnie, odnajdując w sobie pokre 
wne uczucia, przez nie do miłości zobopól- 
nej doszli. P. Zimajerówna potrafiła w in 
terpretacji swojej ukryć z początku marze 
nia dziewczęce, zręcznie przechodzić do in
nego tematu, kiedy rozmowa wkraczała na 
niebezpieczne tory, a przecie w tem, co mó 
wiła, odczuć było można, iż w głębi jej pier
si drgają struny zachwytów uroczyoh.jjJKil- 
ka pomysłów techniosnych przynosi zaszczyt 
jej inteligencji; kiedy np. przy końcu rzu- 
oa się Justysia na łono matki i słucha, co 
on mówi, zaciekawienie dziewczęcia odaała 
p- Z. bardzo trafnie, odwracając swoją twarz 
w stronę mówiącego kilkakrotnie. Szczegół 
to drobny, ale świadczy dodatnio o przeni 
kliwości artystl i o jej umiejętności uży 
wania efektów scenioznych wykwintnie i w 
miarę. W  Grzeszkach Babuni H<inore’go 
wystąpiły rasem pani Zimajerowa z córką.

żona przyniosła, nie wystarczało na przy
zwoite utrzymanie, zdecydował się wyemi
grować w nadziei, że za Oceanem zabły
śnie mu szczęśliwsza gwiazda. Uplanował 
sobie z góry, że zdobytym w Ameryce 
groszem spłaci liczne drugi, na ziemi jego 
ciążące.

Zeznania Wolfa tem się tylko różnią od 
poprzednich Moosa, że gdy ostatni wska
zuje na Herza, jako na osobę, grożącą mu 
w kancelai ’ , W olf nie może sobie absolu
tnie przypomnieć, który z oskarżonych 
zmuszał go do nabycia karty okrętowej. 
Świadek nie kupił jednak „sziffkarty" w 
Oświęcimiu, lecz dopiero w Hamburgu za 
5 2 złr

* Od Dyrekcji kolei Karola Ludwika 0- 
trzymujemy następujące pismo :

Ponieważ p. poseł Struszkiewiiz na o- 
świadczenie nasze z dnu. 2 b. m , doty
czące manipulacji z terminem dostawy prsy 
Kolei Kmul» Ludwika, dotychczas żadnego 
nie dał objaśnienia — 00 właściwie rozu 
miał przez wypowiedzenie swoje : „Refakoje 
zniesione, ale termin dostawy istnieje" — 
przeto widzimy się zmuszeni upraszać p. 
SUnszkiowieza, aby dłużej nie ociągał się 
z odpowiedzią i udzielił jak najryohlcj Pn 
bliozności odnośne objaśnienie.

Jeneralna Dyrekcja 
kolei Karola Ludwina.

Ostatnia poczta.
w k o m‘i s j  i s z k o l n e j  Izby panów 

większość konserwatystów jest bardzo 
nieznaczną. Komisja ta ukonstytuowała 
się, wybierając prezesem ks. Czartory
skiego, zastępcą Stremayera.

W  B u k a r e s z c i e  zakończyło się na
prężenie między rządem a senatem, uchwa 
leniem votum zaufania dla rządu 61 gło
sami przeciw 31.

S t a n  z d r o w i a  ks. Mikołaja, stryjs 
carskiego jest bez nadzieji. Ministrowi 
wojny wyznaczono 80 miljonów rubli na 
broń małego kalibru, za to drugi tor na 
kolejach będzie położony tylko na ko- 
ejach strateg.cznych. — W e wszystkich 

cerkwiach zbierają składki na uciśniętycb 
głodem Słowian, zwłaszcza Czarnogórców. 
Dotąd zebrano 100.000 rubli, z tego w Mo
skwie 18.000.

G e n e r a ł  F o n s e c a  zachorował nie 
bezpiecznie.

REPERTUAR TEA TR A LN Y.
poniedziałek, wtorek i środę teatrW

zamknięty.
We czwartek przedstawienie popołudnio

we o godzinie w pół do 4 te j: Robert i Ber
trand czyli Dwaj złodzieje, krotochwila ze 
śpiewami w 3 aktacL A ncasyoa, — wieczo 
rem po raz 116-sty: Kościuszko pod Ra
cławicami, obraz historyczny w 5 oddzia
łach ze śpiewami Wł. L. Anczyca.

W  sobotę (wznowienie) Obce żyuńoły, ko- 
medja w 5 aktach Jana Aleksandra hr 
Fredry, syna.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
dnia 21 grudnia.

Hotel Krakowski: K. Y/ańkowicz, dyr. kopalni 
nafty zi> Lwowa, Karol Wysocki, dzierżawca, z Ga
licji, El. Paumesko z Warszawy, Fr. Milewski 
urzędnik ze Szczakowy.

Hotel Drezdeński: Józef Jordan, właśc. dóbr
Olszanicy, Louis Oppenheimer, kupiec z Berlina, 

Józefa Ochocka, obywatelka ze Lwowa.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Dzisiejsza rozprawa była dniem feralnym 

dla oskarżonych. Licznie przybyli świadko 
wie, przeważnie koloniści niemieccy z Sam 
borskiego i Słowacy oboiążali swemi zezna
niami agencję h&mburską w kiernnku wy
wieranego na nich przymnsu i gwałtu, oraz 
praktykowany ch w kancelarii gróźb przy 
sprzedaży kart okrętowych.

Posiedzenie rozpoczęło się od przesłucha 
ma oskarżonego konduktora Jana Dudziń 
skiego, który z powodu dłuższej ehuroby 
nie mógł dotąd stanąć przed trybunałem. 
Dudziński nie poczuwa się do ża Inej winy. 
Upewnia, że nigdy na żołdzie agencji Klan- 
znerowsko-Herzc w.kiej nie pozostawał.

Następnie zawezwano przybyłych świad
ków w liczbie 13, którym przewodniczący 
objaśnił doniosłość składanej przez nich 
przysięgi.

Maciej Moos, kolonista, opowiada, że już 
trzy razy był w Ameryce. W  roku 1885 
udał się bezpośrednio do Hamburga, me 
zatrzymując się w Oświęcimiu dla nabycia 
• rridkarty". Dopiero w 1887 zawadził 
1 iświęcim. Na dworou już ponczyl ich (Moos 
jechał w towarzystwie) policjant, aby się 
natychmiast zaopatrzyli w kaity okrętowe 
u Herza. Oporniejszych gwałtem zaprowa 
dził do agencyjnej kancelarji.

Przew. A co panu tam powiedziano ?
Moos. Źe tutaj jest „kais. Gericht", że 

każdy musi wykazać się paszportem, wre
szcie, że kto nie knpi „sziffkarty", tego 
żandarmerja zasznpasuje do domu. Jeden 
pan mówił, że można mu wierzyć, gdyż 
w kancelarji nie dzieją się żadne naduży 
cia. Ulegając tym argumentom, świadek dał 
16 złr., tytułem zadatku, resztę zaś, tj 
75 marek miał opłaoić w Hamburgu u p. 
Friesa Ostatni jednak nie chciał przyjąć 
tego do wiadomości, i zażądał od wychodźcy 
całkowitej opłaty za „sziffkartę". Dalej 
świadek zeznaje, że widział w agencji orła 
cesarskiego i portret Najj. Pana.

Prokur- prosi przewodniczącego, aby 
skonfiskowane emblemata i „godła" agen
cyjne mogły być sprowadzone do sali roz 
praw dla pokazania ich sędziom przysięgłym.

Frzew- oświadcza, że nastąpi to już po
południu.

Świadek Jakób W olf przesłuchany zo
stał na żądanie obr. dra Korna, w nieobe 
cności Moosa, z którym wspólnie wybrał 
się do Ameryki.

W olf otrzymał w spadku zadłużone go
spodarstwo, a ponieważ wiano, jakie mu

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego1!
Oświęcim 2 2  grudnia. Dziś q godzinie 

10 ••ano przybyła tu komisja sądowa 
złożona z adjunkta dra Chrząszczyńskie- 
go, protokolanta Jabłońskiego, obrońców 
dra Korna i Łazarskiego, zwiedzała szcze
gółowo ubikacje dworca kolejowego, kan- 
celarję ajencji Herza, oraz cały teren 0- 
peracyjuy. Protokół sądowy spisano w 
lokalu ekspozytury Dyrekcji policj.. Świad 
kami czynność’ sądowej b y li : komisarz 
policji Mazurkiewicz i ajent Sygnarowicz. 
Świadkowie : Andryszczak i Schlanger nie 
mogą rozpoznać dokładnie kancelarji Her 
za, poznaje ją  tylko Matlowski. Czynno- 
ści swe ukończyła komisja o godzinie 5 
po południu. Oględzinom towarzyszyły 
tłumy publiczności oświęcimskiej.

Wiedeń 23 grudnia. Sesja Sejmu 
czeskiego zbiera się z pewnością 17 
stycznia. Komisja ministerjalna ukła 
da projekt ustawy zniesienia linl 
wałowych Wiednia, który jeszcze w 
tej sesji ma być przedłożony.

Budapeszt 28 grudnia. W ykazy sta 
tystyczne węgierskich koleji stwierdzają 
ubytek w dochodach frachtowych z po 
wodu złych urodzajów i słabszego wsku
tek tego wywozu; za to ogromna jest 
kompensata w dochodach od przewozu 
osób, które przez taryfę strefową zna
cznie się Domnożyły.

Belgrad 23 grudnia. Zniesienie 
monopolu soli wywoływało tu na
miętną polemikę w dziennikarstwie 
„Odjek“ ogłasza inspirowany , arty 
kuł wstępny w duchu łagodzącym 

mówi: „Zdaje się, że publiczna
oplują w sąsiedniej raotarchji zna 
lazła w tej sprawie prawdziwy punk; 
widzenia, i uznaje przyczyny i po
wody zniesienia monopolu za uza
sadnione ; wszystkie bowiem wybi 
tne pisma w Austiji dają o te 
sprawb wyjaśnienia, które postępo 
wanie Serbji usprawiedliwiają. Ser 
bja — kończy „Odjek" —  pragnie 
z serca zachować przyjacielskie sto 
sunki z potężną Austrją".

Berlin 23 grudnia. Cesarz zdrów 
zupełnie.

Stanleya oczekują tu ua początku 
stycznia; Emin także przybywa; ka 
pitan zaś Wissman wiaca w lecie.

Bukareszt 23 grudnia. Prezesen 
senatu w miejsce Floresca, (który 
przed kilkoma dniami wnioskiem 
swym o wyrzucenie z adresu ustępu 
o zaufaniu dla rządu, chwilowe wy 
wołał przesilenie, P. R.) ma zostać 
Creculescu.

Bukareszt 23 grudnia. W czasie 
dalszych rozpraw nad adresem, któ
re odbywały się w senacie w sobo
tę, przemawia Tleva z opozycji i 
twierdzi, że król prowadzi w spra 
wach zewnętrznych osobistą politykę. 
Minister Lahovary odpowiada mu, ż 1 
król używa osobistych wpływów, ab 
tylko w interesie kraju.

Berno 23 grudnia. Sesja Rad} 
związkowej zamknięta; zbierze się 
znowu 2 czerwca 1890 r.

B z y m  23 grudnia. W senacie 
przedłożył minister finansów projekt 
zniesienia ceł różniczkowych między 
Francją a Włochami; dziś senat od-

uywa posiedzenia; Izba parlamentu 
odroczyła się 20 b. m.

Bruksela 23 grudnia. Izba de- 
jutowanych uchwaliła na taj nem po
siedzeniu nie przychylić się do ży
czenia króla, żeby pieniądze na ob- 
chó . 25 jubileuszu panowania prze
znaczone, oddano na dobroczynne 
cele; postanowiono jubilejusz ten ob
chodzić.

Rio de Janeiro 23 grudnia. Ogło
szone rozporządzenie nowego rządu 
wyznacza do powszechnych wybo
rów' dzień 15 września, a kons y- 
tuantę zwołuje na 15 listopada 1890. 
Równocześnie ogłoszono dekret wy
znania cesarza, Dom Pedra i całej 
rodziny, tudzież byłego prezesa mi
nistrów Ouro Preto, jego brata Car- 
osa Alfonsa; dalej deportacją Sil- 

veiry, gubernatora prowincji Rio- 
grande. Przyznanie cesarzowi 5 mi- 
jonów7 odwołane, a wyznaczoua dla 
uiego lista zawieszona.

Lizbona 23 grudnia. Admira
licja zarządziła wzmocnienie okrę- 
ów wojennych, stacjonowanych na 

wschód nio-afrykańskieh wybi zezach; 
lesymiści powątpiewają, czy uda Lię 
zatarg bez wojny zakończyć.

Londyn 23 grudnia. Okręty wo- 
enne: „Raleigh, Ouracao, Brisk‘ „ 

stojące na kotwicy w Capetown, o- 
trzymały rozkaz udania się bez
zwłocznie do Delagoabay.

Konstantynopol 23 grudnia. 
Prasa tarecka urzędowa stwierdza 
nominację Karateody’ego-baszy na 
gubernatora Krety. („Kurjer Polski" 
sam jeden donosił już przed dwoma 
tygodniami Przep. Red).

B e l l ln  23 grudnia Na wez
wanie „Rus. Wiestnika" aby Rosja z 
Bułgar ją się porozumiała, a wrazie 
gdyby bułgarja porozumieć się nie 
chciała, użyła siły oręża, odpowia
dają niemieckie pisma, iż wątpią, a- 
żeby Rosja obecną chwilę uważała 
za stosowną do przedsiębrania kro
ków wojennych.

Madryt 23 grudnia. Teatr Liseo w mie
ście Salamance, spłonął do szczętu pod
czas przedstawienia. 8 osób śmiertelnie 
rannych.

Goerlitz 23 grudnia. Żandarmerja z 
Lobau odkryła u ślusarza Wilda Kittlitz 
(w Saksonji) nową sasko-heską bandę 
fałszerzy monet.

Brystoi 23 grudnia. 10.000 robotni
ków szewskich ogłosiło bezrobocie.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wisdeń 23 grudnia 2 godz. 30 min. po południu.

Ci
O

o papier op. 
srebra. „ 

q§ 3 4*Yo złota.
«  5°/0 pa. nie. 

Akc. ban. A W „ 
„ kredytowe

Londyn.............
Napoleony . . . .
Dukaty.............
M arki...............
5°/0 Ren. w. pap. 
4%  „ „ złota
Losy prem. w ..

rli . ct. tir. ot.

86 05 Obi. ind. gal.. 104 - 1
86 35 Ał/z% Obi. Poż.

108 20 kraj. galic.. 96 50
101 05 6%  List. zas. g.
914 — Za.kr. z. 36-1. 97 15
216 25 4*/j°/o Listy zas.
117 20 Banku kr. g.. 97 £0

9 30 Akc. Lknderb.. 219 80
5 59 „ kol. Kai.-L. 184 —

57 55 „ „ lw.-ezo.-. 230 —
98 — , „połudn.. 127 26

100 60 Ruble............... 126 60
136 — Srebra ............. — —

Usposobienie giełdy: stałe.

O e n y  z b o ż a
z dnia 20. grudnia 1S89 roku.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lniauka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 25 — do 4 5 — . 
Okowita za 10-000 litrów pro loco Lw ów  złr. 

11-60 do 11-7 5.
Owies, pszenica i żyto poszukiwane.

Lwów Tarnopol Podwoło-
czyska

8-10— 8-45
7-50— 7-80
6-75—8 —
7-50—8-20 
7-— 10-—  
6-50— 6-— 
15-50— 17-

7-55— 8-20
7-10— 7-46
6-70— 7-50
7 - 7-75
6-70—9-— 
4-80-5-25 
15-— 16 —

7-20—8-10
6------- 6-10
6-70—7-50
6-70— 6-90
6-70—9-50

15-— 16-—

45-—52 —

N AD ESŁANE.

Wszelkie papiery wartościowe ^
banknoty zagraniczne

i  m o n e t y
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.

W  Zlecenia z prowincyi uskute
cznia się odwrotną pocztą bez dolicze- 

^nia prowlzyi. 2(6.12) ^
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4 KURIER POLSKI, dnia 24 Grudnia 1889 r. Nr. 85.
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M IS.
POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH

Je rze g o  M yrje la .
(Ciąg dalszy).

—  Jak tu czyściutko, jak  ładnie, —  
mówiła, ilekroć przyjechała do Lisowa.— 
Pan Bóg ci zesłał gospodynię, panie Mar
czyński... a tylko tego wam właśnie bra
kowało. Teraz tu zupełnie co innego, 
zupełnie inaczej.

Zachwyt sędziny podzielał także i pro
boszcz.

—  Hic m ulier, — mówił nieraz do 
Marczyńskiego, — jak cię kocham panie 
Józefie, hic mulier, dziewczyna i do tań
ca i do różańca. Bynajmniej nie dziwię 
się teraz, ż ów pan Pompilius. . .

—  Pistorius.
-— Niechże będzie Pistorius. . .  nie 

dziwię się, że ją  chciał u siebie zatrzy

mać, toż to złoto nie dziewczyna, a go
spodarna, a pracowita. N’e chcę ci pa
nie Józefie mówić komplementów, ale 
widać rodem kurki czubate, znać że twG' 
je j siostry córu n ia ...

Marczyński szczotkowatą swą brodę 
tarł z radości, ale się od pochwał wstrzy
mywał, nie chciał siostrzeniczki w dumę 
wbijać.

Miś wzglęaem nowej lokatorki lisow
skiego dworku zachowywał się bardzo 
nieśmiało. W  obecności je j trzech słów 
przemówić nie śmiał i oczy skromnie 
spuszczał, gdy na niego spojrzała. Nie 
znaczy to, żeby sam na nią me patrzył. 
Przeciwnie, gdy był pewny, lub guy mu 
się zdawało że Ziunia go nie widzi, wle
piał w nią wzrok uparcie. Obserwował 
ją zdaleka i przj szedł do przekonania, 
że ani tak pięknych o cz u , ani takich 
warkoczy ślicznych, ani uśmiechu równie 
miłego nigdy w życiu swojem nie wi
dział. Zdawało mu się, że pół życia od 
dałby za to, żeby mógł tę drobną, białą 
rączkę przez chwilę w dłoni swojej po
trzymać i do ust przycisnąć.

Na sarnę myśl o tern rumienił się i

lęk a ł, żeDy kto skrytych jego pragnień 
nie odgadł.

Z Ziunią rozmawiał bardzo mało. 0 -  
nieśmielony był w je j obecności. Sto ra
zy postanawiał nieśmiałość tę przezwy
ciężyć i sto razy, zobaczywszy Ziunię, 
spełnienie postanowienia odkładał.

Natomiast zaczął więcej dbać o po
wierzchowność swoją i garderobę. Ta, 
jaką posiadał wydała mu się niezgrabną 
i niemodną. Po raz pierwszy w życiu 
poprosił Marczyńskiego o pieniądze.

Uczynił to z wielką nieśmiałością i o 
bawą.

Marczyńskiego to żądanie Misia zadzi
wiło.

H m . . .  pieniędzy chcesz? Masz pra 
w o . . .  masz zupełne p ra w o ... i masz 
z czego brać, bo m a sz .. . gospodarowało 
się —  ale powiedz mi mój kochany Mi
siu, na co ci pieniądze P

—  "Widzi w u jaszek .. .  potrzeba mi . . .
—  Zapewne, gdybyś nie potrzebował, 

to nie żądałbyś, ale na co ? Spodziewam 
s ię , że masz do mnie tyle zaufania, że 
nie będziesz robił sekretu.

Broń myśliwską
wszelkich systemów, 

z n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a b r y k ,

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wiel

kim wyborze.
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą;

lllustrowane cenniki darmo I opłatnie.

L. 1620.

OBWIESZCZENIE.
Gmina miasta Zatora ogłasza, iż w 

dniach 27 i 31 grudnia 1889 w godzinach 
przedpołudniowych przeprowadzi licytację 
na wydzierżawienie prawa poboru opłat 
od w 'zeik.cli trunków spirytusowych i pi
wa, d< miasta sprowadzanych, na czas od 
1 stycznia 1890 do 31 grudnia 1891 r.

Cena wywołania rocznego czynszu 
dzierżawnego za toż prawo, wynosi 650 
złr.  ̂ w. a zakład 10 ceny wywoław
czej, haucja zaś w kw ocij równającej 
się półrocznemu czynszów, dzierżawnemu.

warunki licytacyjne przejrzeć można 
w Urzędzie gminnym.

Zator 19 grudnia 1889.
177(1-2) Zwierzchność gminna.

MAGAZYN

B R O N I
JJolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

OOOOOOOOOOOOOOCł°OOOOOOOOOOOOOQo

JUBILER
tv K rakow ie, u l Szew ska jjTr 9.

Poleca Szanownej Publieznuści swój skład wyrobów 
złotych i srebrnych, zaopatrzony świeżym towarem 

154(3-3) na gwiazdką,
po cenach jak można najumiarkowańszych.

tooooooooo°oooooooooo

poleca 50(27-?)

Wałeczki do okien
chroniące) od przeciągu 

w największym wyborze poleca

W. KRZYSZTOFOWICZ
Kraków. Rynek, Unia A.-B, U 37.

I

*
*

*
*
*
*k
*
i

Ponieważ

Kotwiczny PainExpeller
znąjduje się już prawie u wszyst- 

i kich rodzin jako niezawodny śro
dek domowy w zapasie, więc wszel
kie zachwalanie tegoż staje się zby- 
tecznem. Czynimy tu wzmiankę 

i tylko ze wzglądu na te osoby, które 
jeszcze nie doświadczyły, że praw
dziwy kotwiczny Pain - Ezpeller 
używanym bywa z najlepszym skut
kiem jako uśmierzające bole nacie
ranie w podagrze, reumatyzmie, 

darciu, kłóciu w boku, bolach biodro
wych, nerwobólach, bolu zębów itd. 
Ten domowy środek skutkuje nieza
wodnie, a cena jego bardzo umiarko
wana: 40 i 70 kr. Prawdziwy tyłka za znakiem 
.kotwicy!' Dostać można w aptekach. 
F. Al. R ichter & Cie., RudolstntUc 

New-Y-rk, Londyn itd.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH
"żądająpłacą

K r a k ó w ,  d .  2 3 / 1 2 .
(Bez bieżącego knponu).

Euble papierowe . . za 100 rubli
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ło t a .....................
6% Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4l/i°/o Loż. kraj. galic. za złr. 100 
5%  Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
4*/j?/o Listy zast. Banka Lr. za zł. 100 
ó°/o Obligi komun. „ „ I Emis.
4%  Listy zast. Tow. kred. ziem. . •
4% ,  , - - > 11 Em-
41/j°/o * n n n •
?°/o * n n fi U
5%  ,  ,  Bank.hip. zprem. 10%
5% ,  ,  zwr.za40lat
5%  ,  ,  Król. Pol. za rubli 100
4«/, „ iikwid. „ ,  ,  , 1 0 0

125 50 
57 25 
9 26 

104 25
96 25 

103 75
97 50 

100 25
96 25 
94 — 
93 60 

100 50 
103 60 
100 -  

96 — 
87 —

126 75 
58 26 
9 34

97 25 
106 25
98 60

97 76
95 —
99 50 

101 50 
105 10 
101 25
96 25 
88 50

.< $■
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— Proszę wujaszka, j a . . .  dniałbym  
się trochę oporządzić.

—  Pod jak>m względem P
— Garderoba moja pozostawia wiele 

do życzenia. Same kubraczki i lejbiki. 
Przyzna wujaszek ż e . . .

— Że chcesz elegancko wyglądać. Tak 
że mi mów odrazu 1 Owszem, nie mam 
nic przeciwko temu, ubieraj się jak lal
ka —  twój mająteh na to wystarcza.

—  Bardzo wujaszkowi dziękuję.
— Nie ma za c o . . .  ale zkąd ci się 

wzięła tak nagie chęć do eleganeu ? Do
tychczas kubraczki i lejbiki wystarczały ci.

—  T e r a z .. . jestem starszy.
— A  no prawda. Co prawda to pra

wda. W ybierzem y się jutro do miaste
czka , kupimy pięknego kortn, sukna, 
czy czego tam będzie potrzeba i Majorek 
uszyje ci parę wspaniałych garniturów. 
Cóż dobrze, panie elegancie?

—  Serdecznie dziękuję.
—  W ie sz , że nad Majorka lepszego 

krawca w miasteczka a nawet i w oiro- 
licy nie mamy. Tylko trzeba go pilno
wać żeby materjału nie ukradł, bo na 
to okrutnie łakomy, ale mam ja na nie

go sposób. Sprowadzimy go tutaj i bę
dzie przy nas krajał

Nazajutrz Miś z Marczyńskim pojecha
li do miasteczka i po długich targach 
nabyli potrzebny m aterjał, a Majorek 
cprowadzony do L isow a, zabrał się, pod 
ścisłą kontrolą, do tworzenia arcydzieł 
elegancji i mody.

W  kilka dni później życzenie Misia 
było już spełnione.

Dzięki talentowi Majorka, który uwa
żany był za pierwszorzędną znakomitość 
krawiecką w całej okolicy, Miś stał się 
właścicielem kilkn garniturów bardzo 
wspaniałych. Sam Majorek klął się na 
swoją b rodę, pejsy, sumienie i szczęście 
do handlu, że dawno już nie zdarzyło 
mu się robić tak równie znakomitego 
majstersztiku —  a przecież był na pra
ktyce w Krakowie, nie mówiąc już o 
dłuższym pobycie w Brodach, gdzie lu
dzie gust mają i wiedzą jak się ub.eraó.

(Dalszy ciąg nastąpi).

T U T K I  (G ilzy)
cygaretowe nieklejone i zwykłe z najlepszych 
francuskich papierków Hoilblon, Ah&zlO, MaU

oraz
152(6-10) w i e l k i  w y b ó r

Przyborów do palenia
poleca

F. A. GRIGAR, w Krakowie.

Wojna Europejska
najnow sza gra towarzyska 

do nabycia

we wszystkich pierwszorzędnych 
116(8-?) handlach.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
♦ B u l i o n w

wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- +
♦  ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- ♦ 
J  snege bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: J
♦  Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzczany. ♦
i  Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6*50 kilo. ^
♦  Nr. II. wyborny...................5-60 kilo. +
£  Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu, ą  
«  Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka +

odwrotną pocztą. 39(29-?) ♦
>♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

W W A /V M A I A A /\ A A A /

< W. KRZYSZTOFOWICZ ]
{  Kraków, linia A-B. y
(  utrzym uje n a  sk ładzie : ^
(  Rogóźki, chodniki, ceraty, linoleum, maty 
( japońskie, parawany patyczkowe, po ce- 
> 116(8-?) nach fanrycznych.
) w w w i v i v  W V W '

W .  K R Z Y S Z T O F O W I C Z
K r a k ó w ,  Rynek A-B. 37

147(6-?) B p e c s j a l n e  p o r e m  K ri g r a t l a  1  f r a n o o

^ p p p p p p p p p p p p f r q p p p p p p p y ^ p p p p f r t

SKUD FORTEPIANÓW
H A R M O N I J  I  P I  A . K T I K T

BRONISŁAW Y G A B R YELS K IEJ
K raków , R ynek głów ny, K rzysztofory.

W y n a je m ! Wynajem!

1(37-?)

k»-

Sprzedaż na ra/ty!

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno
ści, iż przybywszy z Warszawy założy
łem w Krakowie pMzy ul. Gołębiej I. 8.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań.
8i(i8?) Bronisław Dobrzański.

A f l c L R ć i S
najlepszy kalendarz humorystyczny, ozdobiony 11- 
czntmi ryiunkunr najlepszych karykaturzystów 
wyszedł z druku i kosztuje 60 cnt.

Najtańszy

Kalendarz dla wszystkich
Cena 25 ont.

W y d a w ca  
K . Bartoszew icz 

Kraków, Suklennloe.

Do gorącego mleka
można mieć wieczorami codziennie

w Mleczarni „pod złotą głową“
(Basztowa, 19)

k aszk ę , k lu se czk i,
oraz 137(9-10)

praiuche gryczaną i kukurydziany.

. f fW APTECE POD „BAPANKIEM'
W I K T O R A  R E D Y K A

W KRAKOWIE.
G łówny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych , skład środków home

opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolasoha i Kalickiego, wszy
stkie przetwór; Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; w ody mineralne i sztuczne.

Woda M. S. Allen znakomity za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor.
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża 1 wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anaterynuwa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto WOda Kot- 

tiego, Boslera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 49(21-?)

Zamówienia z prowincji ezpedjuje się pooztą odwrotną aa zaliezką.

Przyjechałem ze Szczawnicy na k r ó i ł^  
czas z wyrobami władnych tkanin domo
wych, jakoto:

Dywany kilimkowe, płótna serb
skie, bielizna stołowa, serdaki 
z fiszbinami najnowszego wyna

lazku ,
i takowe sprzedaję po najtańszych sta
łych cenach w sklepie w Sukiennicach 
Nr. 28. Będąc znany szeiszej P . T. Pu
bliczności. krakowskiej proszę o zwiedze
nie sklepu. Z szacunkiem

161(3-3) Pollak.

■a ■ . « blizko Krakowa do sprze- 
In a J a lG K  dania.

kamipnira pięt." 7 kutik ?^ a-■\CIIIIIGIMuCl zdu tanio do nabycia —  
i dom z ogrodem.6000  ̂ Potrzeha na pierwszą hypo-

p .  * — leśniczowie — subjekci—
L K O n U lfll  gospodynie do umieszczenia 
w  Biurze komis.-inform. Wł. Jaworskiego 
w Krakowie, Grodzka 30. i4i(3-3)

Krawaty, rękawiczki, kaftaniki,
bielizna Dra Ja egra ,

Ko8Zllle szertingow e, ko łn ierzyk i, manszety vt w iel
kim bardzo w yborze.

C e n y  b a r d z o  n isk ie  
151(6-10) poleea
M A G A Z Y N  K O N FE K C JI M Ę ZK IE J 

F .  A . G R I G A R
Rynek, 44, L. B. w Krakowie.

KSIĘGARNIA
K. B A R T O S Z E W I C Z A  

(Kraków, Sukiennice I. 27)
poleca następujące dzieła po cenach uiesłychauie 

zniżonych:
Asnyk (El-y). Cola Rienzi. dramat historyczny z 

XIV wieku w 5 aktach oryginalnie napisany. 
Cena 2 złr., zniżona na 40 cnt.

Bartoszewicz Juljan. Studja historyczne i litera
ckie, 3 tomy. Cena 10 złr. 50 cnt. zniżona 
na 3 złr. 50 cnt.

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena 3 złr. 
50 cnt., zniżona na 1 złr. 25 cnt.

Choiński Teodor Josko. Z miłości, opowieść jakich 
wiele. Cena 1 złr., zniżona na 40 cut.

— Henryk Heine, portret literacki. Cena 1 złr., 
zniżona na 40 cnt.

DzledU8Zyck! Izydor. Der Patriotismns in Polon 
in seiner geschichUichera Entwickelung. Cena 
2 złr. 50 cnt., zniżona ua 80 cnt.

fiozlan. Niagara, powieść o stu trzydzi.-stu kobie
tach. Cena 1 złr., zniżona na 30 cnr.

Heislg. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li- 
nijnego jako wstępna nauka do geoiuetrji w-y- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct.

Hoffmann A. W. Wstęp do uowoczestiei ohetnji, 
przetłómaczjł z 5 wydania niemieckiego Lu
dwik Masłowski. Cena 3 złr. 50 cnt., zniżona 
na 50 cnt.

iellnek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 złr., zniżo
na na 40 cnt.

JokaJ. Biała dama powieść w 2 tomach. Ceua 2 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt.

KrasicKi J. Dzieła 5 tomów, cena 4 złr., zniżona 
na 2 złr.

—  Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cnt., zniżona na 
30 cnt.

Lipiński Tymoteusz. Zapiski z lat 1825—1831. 
Cena 2 złr., zniżona 80 cnt.,

Niemcewicz J. M. Jan z Tenczyna. Cena 1 złr, 
50 cnt. zniżona 50 cut.

Kto

sie waha
Ltóry środek z pomiędzy wielu 

Tzachwalanycli, najodpowiedniejszym 
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Dodatek do Nru 85 „Kurjera Polskiego
(w  m ie js c e  N ru  84 .)

Prenumeratorowie prowincjonalni otrzymują niniejszy dodatek w miejsce 
odnośnego numeru z tej przyczyny, ponieważ odbicie i ekspedycja w niedzielę po południu 
ze względu na ustawę o święceniu niedzieli okazały się niemożliwe.

Macierz szkolna
dla Księztwa Cieszyńskiego.
Walne zgromadzenie Macierzy szkolnej 

dla Księztwa Cieszyńskiego odbyło się 
dnia 14-go bieżącego tnies. Ze względu 
na ważność celu, jaki sobie wytknęła 
uasza Macierz, podajemy tu ważniejsze 
daty z odczytanego sprawozdania.

Przedewszystkiem nazwać musimy rok 
ubiegły, jako bardzo pomyślny, osobliwie 
dlatego, iż mimo wiadomych klęsk eko
nomicznych, dochód tegoroczny Macierzy 
szkolnej powiększył się znacznie i po
mnożył je j kapitał. Zawdzięczamy to zwła
szcza przyrostowi nowych Członków i 
Przyjaciół, oceniających ważność zadania 
i doniosły cel naszej Macierzy szkolnej.

Lud slązko-polski bolejąc, że jego wie
loletnie wołania, prośby i petycje o na
leżne równouprawnienie w szkołach, zo
stają bez skutku; bolejąc, że nie może 
we własnym kształcić się języku, odpo
wiednio postępować w oświacie i zdążać 
do poprawy swego losu, zwłaszcza, iż n e 
ma ani gimnazjum ani żadnej innej śre
dniej szkoły polskiej, któreby naukę m ło
dzieży jego ułatw iały; pod siłą takiego 
smutnego doświadczenia pojm uje: że ja 
ko sierota sam o sobie pamiętać musi. 
W  tem położeniu znajduje też wspania
łomyślne spółczucie u dalszych i nawet 
u najdalszych Rodaków polskich. Takie 
uczucia przyczyniają się do wzrostu fun
duszów Macierzy szkolnej, które upra 
wniają do nadziei rychłego dopomożenia 
gwałtownej potrzebie slązkich Polaków.

Jak wielce zaś to smutne nasze poło
żenie przemawia do przekonania Indu 
slązkiego i dalszych braci rodaków, ma
my dowód w tem, że tas wkładki i da
ry z roku na rok się powiększają, jako 
też i liczba członków założycieli i zwy
czajnych rok rocznie się zwiększa. I tak :

Stan członków zwyczajnych jest obe
cnie następujący: W  poprzednim roku
wykazano takowych 4 35 ; z tych ubyło 
14, i pozostaje 421. Doliczając do tego 
nowych 208, wynosi ogólna liczba 629. - 
Członków założycieli, którzy przynajmniej 
po 25 złr. wpłacili, liczba wynosi 65.

W ynosi zaś w tym roku ogólny dochód 
Macierzy 3.562 złr. 5 ct. Wydatki 269 
złr. 9 ct. Pozostaje zatem czystego do
chodu 3.292 złr. 96 ct.

W  przeszłym roku obliczaliśmy ten 
majątek blizko na 20.000 z łr .; obecnie 
wynosi on przeszło 23.000 złr. Na prze 
Ciąg niezupełnie czterech lat, jest to dość 
znaczny rezultat, i mamy już większą po
łowę sumy, z której pomocą będziemy 
mogli rozpocząć dzieło.

Po odczytaniu obszernego sprawozda
nia, nim przystąpiono do obioru nowego 
Wydziału, przemówił p. Kotula c. i k. 
notarjusz w następujący sposób :

Szanowni Panowie!
Pozwólcie, że jako starszy w tem za- 

cnem zgromadzeniu ośmielam się dotkrąć 
kilkoma słowy tejto sprawy naszej, któ
rą zastępujemy. Gdyśmy przed kilkoma 
laty krzątali się koło utworzenia Macie
rzy szkolnej dla księztwa Cieszyńskiego, 
poruszały się radośnie serca uasze, czując, iż 
przykładamy ręce do sprawy dobrej, potrze
bnej. A leć oraz nie byliśmy wolnymi od 
nadsuwającej się tęsknej myśli, czy też 
dzieło przedsięwzięte uda się. A  oto sami 
czujecie, wysłuchawszy sprawozdania na
szego, że aczkolwiek nam jeszcze dosyć 
daleko do wytkniętego celu, jednak do
tychczasowe szczęśliwe powodzenie, które 
nam sprawia radość, jest nam miłą wró' 
żbą, iż prace nasze, zawiadywania nasze, 
nadzieje nasze — za pomocą Bożą, me 
pozostaną bez błogich skutków. Inaczej 
;eż myśleć nie można; albowiem gdzie 
się coś szlachetnego przedsiębierze, tam 
leż pojawiają się niebawem i szla
chetne dusze, gotowe do współdziałania, 
do niesienia ofiar; mamy już tego szczy- 
ine dowody. Szlachetnych dusz zaś liczy 
najwięcej naród polski, do którego nale
żeć mamy zaszczyt. Stojąc już w pode
szłym wieku, jednak spodziewam się do 
( zekać jeszcze tej chwil’ , która nam wsku
tek nieskończonej ofiarności zacnych ro- 
itaków —  pozwoli oglądać, czego tak 
gorąco pragniemy. Lecz też my sami 
nie śmiemy z założonemi rękami przypa
trywać się tylko, jak nas dalsi bracia 
darami obsypują; owszem przyczyniać się 
nam należy z jak najlepszemi chęciami 
do współdziałania, do zachęcania braci, 
do zbierania datków, — a to bezustanku, 
bezustanku. —  Patrzmyż na braci Cze
chów, na jak poważny naród wyrośli w 
kilku dziesiątkach lat, oni, w najgorszy 
sposób pognębieni, już to niby bytu po 
zbawieni. Aleć też oni umieją pracować 
na publiczne dobro; nie ma tam między 
mmi żadi-ego obojętnego a każdy sprawę 
narodową ma za świętą.

Od nich to uczyć nam się wypada, jak 
wydobywać z kapsy grosza na sprawę 
narodową; bo też grosz taki jest zawsze 
pożegnany, ofiarujący straty nigdy nie 
czuje, owszem czyn wykonany szlachetny 
podnosi go coraz wyżej. W  działaniu na- 
szem ku podniesieniu ludu naszego, nie 
dajmy się bałamucić nikomu, lecz odpy
chajmy ciemnych duchów, którzyby nam 
radzi zastępować drogę, abyśmy nie o- 
sięgli tego stopnia oświaty, jaki i dla nas 
gotowały ustawy państwa, cbcąc nas u 

czynić wolnymi, godności swojej świado
mymi.

„A leć nie mogę skończyć, aby wam 
szanowni panowie nie przypomnieć nastę 
pujących wyborów na przełożonych Ma
cierzy. Niestety między nami utworzy
ły się stronnictwa, boć i członkowie nasi, 
będąc ludźm i, mają swoje słabości, a 
poniekąd, jak mi się w idzi, życzliwość 
jednych ku drugim —  może być powąt- 
piewaną. Kogoż tedy wybierać? Dla mnie 
odpowiedź na takie zapytanie, jest bar
dzo prostą. W ybierać naieży tych ludzi 
zaufania waszego, o których wiecie, iż 
sprawą tak ważną, tak szlachetną, dotąd 
szczęśliwie kirrowali; ni.* mówię wcale
0 sobie samym, bo się nigdy do niczego 
nie wciskałem , i miło by mi było w,- 
dząc, iż etanął godniejszy na moje miej- 
see. Lecz chcę wam polecić kolegów 
moich z przełożeństwa Macierzy, boć ich 
to gorliwości zawdzięczamy osiągnięte 
świetne powodzenie naszego zakładu. Nie 
m yślcie, że co lada kto zdoła kierować 
Macierzą.

„ Przekonaliście się, iż zakład ten wy 
rość może głównie ofiarnością rozproszo
nych po dalekim świecie braci Polaków, 
którzy, mając być ujęci dla nas biednych 
Ślązaków, szukają między nami imion 
znajomych, będących od dawna uwierzy 
telnioną firmą naszego publicznego dzia 
łania. Uwzględnijcież to szanowni pano
wie, a wtedy zasłużycie się dobrze koło 
Macierzy naszej, koło ludu ślązkiego. 
Niechże nam Pan Bóg i na czasy przy
szłe będzie m iłościwi"

Po tem serdecznem i podniosłem prze
mówieniu zgromadzeni przystąpili do wy 
boru, i wybrani zostali jednogłośnie ci 
sami członkowie wydziału, mianowicicie: 
p. Paweł Stalmach, p. Andrzej Kotula, 
c. i k. notarjusz, ks. monsignore Jan Si
kora, ks. Antoni Fuzoń, ks. Ignacy Swie 
ży, p. A. Kusionowicz redaktor, p. Al 
fred Brzeski c. i k. profesor, p. Jan 
Sztwiertnia, rolnik, p. Jerzy Cienciała, 
rolnik, p. Paweł Ryniorz, rolnik, p. Jó
zef Polak, rolnik i p. Paweł Marek, roi 
nik. —  Zastępcam i: p. Paweł Gabzdyl,
p. Leopold Niemczyk, p. Jan Skudrzyk.

Zaznaczyć tu jeszcze wypada, że na 
wnio.-ek ks. A  Pnzonia zgromadzenie 
przez powstanie wyraziło podziękowanie
1 uznanie prezesowi „Macierzy* p. Stal
machowi, za jego skuteczną i gorliwą 
pracę około „Macierzy*.

Z  Gwiazdki Cieszyńskiej.

nil ja akademicka.
Towarzystwo Bratniej pomocy akade

mików krakowskich dało inicjatywę do 
urządzenia W ilji akademickiej, która się 
odbyła wczoraj wieczorem w wielkiej 
sali hotelu Yictoria. Nie było to skromne 
zebranie koleżeńskie, ale wspaniała i 
wszelkie oczekiwania przewyższająca ma
nifestacja łączności młodzieży z ducho
wymi swymi przewodnikami. W obec fak
tu, że pewnym kołom, stojącym po za 
obrębem sfer akademickich, a na szczę
ście i po za murami naszego grodu za
leżało na tem wiele, aby wywołać nie
ufność między profesorami i młodzieżą i 
pchnąć tę ostatnią na drogę, która się 
zaczyna niekarnością i brakiem uszano
wania dla legalnych kierowników, a koń
czy się zbyt często moralnym upadkiem 
i zdradą najświętszych ideałów, — uro
czystość wczorajsza była bardzo na cza
sie. Cały ogół polski, a w szczególności 
młodzież nasza dowie się teraz, że serca 
mistrzów są w zupełności oddane m ło
dzieży i że pierwsi w stosunku do niej 
pragną gorąco zachować serdeczne węzły 
życzliwości i przyjaźni, byleby młodzież 
stała wiernie na gruncie narodowym i na 
wyżynie szczytnych swoich obowiązków.

W ilja wczorajsza zgromadziła tak li
czne grono uczestników, że wielka sala 
hotelu Yictoria i przyległa mniejsza, 
szczelnie były zapełnione. Honorowe m ej 
3oa za ję li: JM. rektor Uniwersytetu, prof. 
dr. Korczyński, prorektor dr. Kasparek, 
profesor i od lut 20 kurator Towarzystwa 
Bratniej pomocy dr. Z o ll ; dalej profe
sorowie : dr. Rydel, Dargun, Cyfrowicz, 
Kleczyński, Gluziński, Jordan, Mars, 
Browicz, Smolka, Adamkiewicz, Moraw
ski, Creuzeoach, Blumenstook, Brzeziński

i wielu innych; dalej pp. hr. Żółtowski, 
hr. Cieszkowski, dr. August Sokołowski, 
radny dr. Wiszniewski, mecenas dr. Bo- 
roński i redaktorowie trzech miejscowych 
pism politycznych. Młodzież zajęła miej
sca pomiędzy profesorami po dwóch z 
każdej strony; reszta zaś w przyległej 
sali. Wilja, podaną była z zachowaniem 
tradycji polskiej, a nie zapomniano na
wet o położeniu siana pod obrus.

Zebranie powitał prezes Bratniej po
mocy p. Juljan Nowak, wyrażając radość 
z przybycia profesorów i składając im w 
imieniu kolegów serdeczne życzenia. Na
stępnie przemówił JM. Rektor Uniwer
sytetu prof. dr. Korczyński, w te słow a: 

„Zapowiedź dzisiejszej uroczystości była 
dla grona profesorskiego tem milszą i 
pożądańszą, ponieważ pragnęło ono za
wsze służyć młodzieży radą i czynną po
mocą, i w tym celu po za obrębem wykła
dów zbliżać się do niej jak  najczęściej i 
w serdecznem zetknięciu rozbudzać za
pał młodzieży nietylko do nauki, ale i 
do tych ideałów, które są dla niej bodź
cem, a tem samem główną podstawą du
chowej siły młodzieży. Pamięta ona nie
wątpliwie dobrze, zarówno jak i jej mi- 
strze, że Jagiellońska Alma Mater pa
trzyła niegdyś na najświetniejsze koleje 
dawnej Rzeczypospolitej, że brała zawsze 
gorący udział w tem wszystkiem, co mia
ło związek z potęgą i dziejowem posłan
nictwem Polski, a i dziś ma przed sobą 
wielkie i święte zadanie, którego nale
żyte spełnienie łączy się ściśle z przy
szłością Ojczyzny. Zgodnie ze swą misją 
cywilizacyjną, ogarniającą cały ogół pol
ski, zażywał też Uniwersytet Jagielloń
ski nadzwyczajnego poważania : najważ 
niejsze sprawy religijne i polityczne da
wano mu niejednokrotnie do rozstrzygnię
cia, a w orszaku dygnitarzy państwa 
przeznaczano rektorowi miejsce przed se
natorami.

„Uniwersytet wzamian za tę cześć głę 
boką, wykształcał całe szeregi znakomi
tych mężów, którzy nietylko w domu 
złożyli dowody wiedzy i dzielności cha 
rakteru, ale wiekopomnemi pracami da 
leko po za granicami ojczyzny szerzył 
sławę polskiego imienia. Dumnymi mogą 
być ztąd m istrze, dumną powinna też 
być młodzież akademicka. Odrzucając 
nowe hasła, jakie jej fałszywi podsuwają 
przyjaciele, powinna zaufać przedewszy
stkiem tym , którzy mają to jedynie na 
celu , aby utrwalić pełną chwały trądy 
cję uniwersytetu i wychować mężów na
uki, którzyby w każdym czynie ■ przed
sięwzięciu dowieść umieli, że przede 
wszystkiem są dobrymi Polakami, i że 
głównym celem ich jest Ojczyzna*.

Rektor jest przekonany, że młodzież 
potrafi to odczuć i zrozumieć, a kupiąc 
się około mistrzów sw oich, ułatwi im 
spełnienie wielkiego posłannictwa. W  tej 
myśli wychylił toast na cześć zacnej 
Młodzieży polskiej.

Mowę t ę , którą tu w krótkiem poda
liśmy streszczeniu, przerywali obecni kil 
kakrotnie gorącemi oklaskami, a gdy re
ktor skończył, okrzykom na cześć jego 
nie było grauic.

Pod wrażeniem tej mowy, wypowie
dzianej z wielkiem przejęciem i przeko
nywającą siłą, wniósł akad. Binder zdro
wie profesorów, na co odpow edział z 
pośród nich najstarszy dr. Zoll, wspomi
nając czasy dawniejsze i twarde warunki, 
z jakiemi młodzież dawniej miała do 
walczenia. „Jeżeli stosunki zmieniły się na 
lepsze i młodzież swobodnie może się od
dawać nauce w ojczystym swoim języku, 
to i odpowiedzialność jej tem większa 
wobec przyszłości i przed całym ogółem 
polak im". Grzmiące oklaski przerywały 
co chwila to przemówienie, które szano
wny profesor zakończył na cześć Towa
rzystwa bratniej pomocy. W ątek wspo 
mnień z czasów dawnych wysnuł jeszcze 
prof. dr. R y d e l, z uczuciem szczerem, z 
jakiem przyjaciele młodzieży zwykli prze
mawiać.

Prezes Nowak spełnił zdrowie człon
ków honorowych towarzystwa w ręce 
obecnego hr. Żółtowskiego, ooczem dr. 
Boroński podniósł sprawę budowy domu 
akademickiego i życzył młodzieży urze
czywistnienia tej myśli. Następnie wniósł 
też toast wiceprezes Towarzystwa na 
cześć posła na Sejm krajowy i reda
ktor a Nowej Reformy, dra Adama Asnyka. 
J. M. Rektor Korczyński, nawiązując do 
przemówienia mecenasa Borońskiego, żo 
pragnąłby gorąco, aby dom akademicki 
nietylko dachem w roku przyszłym przy
kryto, ale, aby pod tym dachem złączyły 
się uczucia całej młodzieży polskiej w 
imię tej, która wszystkim wspólną matką 
j każdej pracy celem, w imię Ojczyzny! 
Młodzież przyjęła z uniesieniem te słowa, 
a J. M. Rektora podniesiono na rękach 
wśród okrzyków : N iteh żyje 1 Wreszcie

zabrał głos dr. Adam Asnyk, aby trądy 
cyjnym zwyczajem zakończyć szereg toa
stów okrzykiem: Kochajmy się! W  dłuż- 
szem i pięknem przemówieniu podniósł 
on, że ogólno-ludzkie ideały nie mogą 
wystarczyć polskiej młodzieży, i że mi
łość, która powinna ożywiać jej serca, 
powinna zwracać się w pierwszej linji 
do własnego narodu, do rodzimych ideałów. 
Ta miłość powinna ożywiać serca m ło
dzieży i w tych pracach, które przyszłość 
mają na celu, i w naukowych badaniach, 
które dążą do rozjaśnienia ojczystych 
dziejów. Kierunek, który dąży do zdruz
gotania tych ideałów, jakie tylko z prze
szłości narodu zaczerpnąć można, ustąp ć 
powinien sprawiedliwszej ocenie wypad
ków dziejowych, a święte hasło miłości 
oowinno być do tego bodźcem i pobudka. 
Hasło to należy wreszcie stosować także 
we wzajemnych stosunkach, bo mimo ró
żn e zapatrywań i k'erunków politycznych, 
cały ogół polski jeden tylko cel naro
dowy może mieć przed sobą*.

Mowę tę przyjęto długotrwałemi okla
skami, i na tem skończyła się uroczy
stość, która oby znalazła należyty od
głos w sercach młodzieży, tak jak pozo
stawia najlepsze wspomnienia wszystkim 
uczestnikom.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wadowice 21 grudnia.

Nieustanną wesołość budzą zeznania Moj
żesza Griinna, który polszczyzną przepla
taną żargonem żydowskim, jakby pod świeżo 
doznanem wrażeniem, opowiada przygody 
swej niedalekiej podróży, bo z Oświęcimia 
do Mysłowic, kładąc szczególny nacisk na 
paniczny strach, jaki go ogarnął na widok 
praskiej żaadarmerji.

Słowa swe popiera Griinn tajemniczemi 
ruchami. Już w Oświęcimiu „sztychnęło go 
w serce*, a więcej jeszcze zląkł się świa
dek na stacji Mysłowieckiej, gdy pruscy 
żandarmi głośno zawołali „absteigen*. Roz
kaz ten dotyczył tych podróżnych, którzy 
nie zaopatrzyli się w „sziflkarty* w Oświę
cimiu, mającym bowiem bilety okrętowe 
pozwolono dalej jechać. Kilku emigrantów, 
między niemi i Griinna, który zamierzał 
tylko udać się do Berlina, zwrócono do 
Oświęcimia, gdzie agenci proponowali bi
lety okrętowe po 80 z łr . 40 ct. Świadek 
prosił o zniżenie ceny, gdyż miał przy 
sobie wszystkiego 80 złr. Nie usłuchano go 
jednak, wskutek czego zrezygnował zupeł
nie z zamierzonej podróży.

Obrazek ten nie jest bez głębszego zna
czenia. Charakteryzuje on mianowicie po
stępowanie pruskiej żandarmeiji, która ró 
wnież obchodziła obowiązujące przepisy, 
gdyż każdy wychodźca, zaopatrzony w od 
powiędnie środki (normą była kwota 400 
złr.) mógł bez przeszkody emigrować. Żą
dania więc przedstawicieli niemieckiej wła
dzy w kierunku legitymowania się „ sziffkar 
tami“ , nabytemi w Oświęcimiu były niele
galne i nasuwały łatwe przypuszczenie, że 
i żandarmerja mysłowicka pozostawała w 
bliższych stosunkach z oświęcimskiemi a 
gencjami.

Świad. Mojżesz Szlanger 6 lat temu wy
brał się do Ameryki. Pamięta on, że wów
czas ceny kart okrętowych nie były jedna
kie. Od bogatszych żądano więcej, od bie 
dniejszych —  mniej. Lowenberg zaprzecza 
temu, jakoby w agencji hamburgskiej nor
mowano ceny według zasobów wychodźcy, 
Szlanger, zdaniem Lowenberga, musiał ku
pić „sziflkartę* gdzieindziej, a nie w hote- 
ln de Zator.

Prokurator. Ponieważ oskarżeni zasła
niają się tem, że i po za ioh kancelaiją 
sprzedawano bilety, proszę, aby wysoki 
trybunał zechciał wydelegować sędziego 
śledczego, lub jednego ze swych członków, 
któryby wraz ze Szlangierem udał się do 
Oświęcimia, dla przekonania s ię , gdzie 
świadek właściwie nabył bilet okrętowy.

Obrońca dr- Łazarski sprzeciwia się 
wnioskowi prokuratora, natomiast ponawia 
już kilkakrotnie wyrażoną prośbę co do 
oględzin terytorjum agencyjnego przez try
bunał i przysięgłych. Nadto obrońca żąda, 
aby prócz Szlangiera, zawezwano do* O- 
święcimia tych wszystkich świadków, któ
rzy wahająco zeznawali w sprawie miejsca 
sprzedaży kart. Obrona bowiem na pro- 
tokule sędziego śledczego poprzestać nie 
może.

Trybunał uchwala przychylić się do żą
dania prokuratora, delegując ze swego łona 
adjunkta dra Chrząszczyńskiego, który wraz 
ze świadkiem Szlangierem uda się w nie
dzielę 22 b. m. do Oświęcimia, dla skon 
statowania powyższej okoliczności.

Prok. wnosi do trybunału, aby delegat 
mógł się równocześnie na miejscu przeko 
nać, o ile zeznania świadków: Kały i Wa
gowej (widzieć oni mieli z poza kancelarji,

co się wewnątrz jej działo; przyp. spraw.) 
były zgodne z prawdą.

Prof- Rosenblatt imieniem obrony sprze
ciwia się takim dorywczym oględzinom wo
bec tego, że obrona uczyniła wniosek, aby 
oględziny odbyły się w obecności trybuna
łu, przysięgłych i obrońców; prosi przede
wszystkiem o załatwienie tego wniosku o- 
brony, ewentualnie o zawiadomienie o dniu 
wizytacji sędziego delegowanego, gdyż o- 
brona chce na zasadzie §. 116 pr. k. w ta 
kowej uczestniczyć.

Przew. pozwala, aby obrona interwenjo - 
wała w oględzinach, które pojutrze przed- 
sięweźmie adjunkt dr. Chrząszczyński.

Następnie odczytano szereg listów, donie
sień i dokumentów, oraz zeznania złożone 
w śledztwie przez tych świadków, którzy 
się do rozprawy dla roziaaitycL przyczyn 
nie stawili.

Pisma te pozbawione są w a ż n i e j e h  
szczegółów.

W  poniedziałek o godz. 12 w południe 
zostanie rozprawa przerwaną, z powodu 
świąt Bożego Narodzenia, do piątka 27 bm. 
włącznie. b.

Kronika miejscowa.
* Książę-Biskup Dunajewski wrócił z 

Wiednia do Krakowa.
Dr. Smolka, prezydent Rady państwa i 

prezes Koła Polskiego, Jaworski, przeje
chali przez Kraków z Wiednia, podążając 
do Lwowa.

* Posłowie nasi do Rady państwa powró
cili z Wiednia do domów.

* Wydział krajowy wydał okólnik do 
powszechnego szpitala krakowskiego i lwo
wskiego, w sprawie zarządzenia środków 
ochronnych przeciw influenzie.

* Starostwo wskutek polecenia ministe- 
rjum spraw wewnętrznych, zawiadamia le 
karzy praktykujących, żehy o każdym wy
padku „influenzy* donosili magistratowi.

* Mróz- Dziś o 7 rano termometr wska
zywał 13 stopni mrozu (podług Rćaumura).

* Wydział lekarski przedstawił ministe- 
rjum oświaty do mianowania I-szym asy
stentem przy katedrze anatomji opisowej 
drnda Stanisława Karpińskiego, dotychczaso
wego asystenta drugiego, i do przedłużenia 
na drugie 2 lata asystentury dr. Opieńskie- 
go, przy katedrze chemji lekarskiej.

* Komitet redakcyjny „Przeglądu lekar
skiego* składają: pp. Cybulski, Kwaśnioki, 
Obaliński i Oettinger.

* Loterja gospodarska odbędzie się jutro 
w poniedziałek, w dawnej ujeżdżalni woj 
skowej, obok kościoła OO. Kapucynów.

* Z  teatru. Dobrze zapracowany rozgłos 
ma jednak wiele prerogatyw. W upłynionym 
tygodniu mieliśmy sześć występów gościn
nych : trzy z nich matki, pani Adolfiny 
Zimajer, trzy córki, panny Heleny Zima- 
jerównej. Pierwsza występowała w sztukach 
miernych i rolach tak banalnych, jak na- 
przykład wczorajsza w grubej i niemoral
nej farsie p. t . : „Lolo* (Bóbó)... i sprowa
dzała do teatru tłumy. Druga, w sztukach 
dobrych a nawet znakomitych, i w rolach 
pierwszorzędnego znaczenia, s które wło
żyć musiała cały zasób inteligencji i ruty
ny nabytej mozolną pracą, które koszto - 
wały ją moc wzruszeń nieoddzielnych od 
występów przed nieznajomą publicznością, 
w których wreszcie zaprezentowała sie jako 
siła wielce obiecująca, i . . .  wynagrodź >ną 
za to została względnemi puitkami w sali. 
Nieosobliwie to świadczy o wyrobieniu sma 
ku naszej publiczności. Przybyli sami tylko 
smakosze, lubujący się w prawdziwem pięk
nie i ci bili szczere oklaski... Jak na po
czątek było to dosyć — wszak panna He
lena występowaia wszystkiego dopiero kilka 
razy we Lwowie.

Dziś ma być przedstawienie benefisowe, 
w którem wezmą udział matka i córka. Je
steśmy najpewniejsi, iż teatr zapełni się po 
brzegi — &le lubo dla większości główną 
przynętą będzie słynna „piosnka z lalką* 
lub dowcipny „duet koci*, my przyzna
jemy się, że więcej nas pociąga ciekawość 
zobaozenia panny Heleny w „Grzeszkach 
Babuni*, a osobliwie w prześlicznym „Dzien
niczku Justysi*.

* Michał Ichnnwski, utalentowany arty- 
sta-malarz, skorzystał z chwili i zastosow; 
jąc swój ołówek do aktualności, puścił w 
świat szereg szkiców zaczerpniętych z pro
cesu wadowickiego, który przedstawiony 
jest „w portretach i scenach*. Oryginalnie 
pomyślana okładka rozpoczyna się dzielną 
fizjognomją żandarma i najcharakterystycz- 
niejszą głową „bohatera* wadowickiego, za
myka się zaś „telegrafowaniem do amery
kańskiego cesarza*. Wewnątrz zeszytu wi
dzimy typy najrozmaitsze wszystkich osóh 
prawie, które biorą udział w procesie. Go
dne studjów specjalnych są te twarze ajen
tów, naganiaczy itp., a całość, jakkolwiek 
humorystycznie traktowana, nosi ślady nie
pospolitej siły artystycznej autora.

* Sprawa etatu urzędników rozstnąsana
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będzie na poufnem poste lżeniu Rady mia
sta w przyszła sobotę.

* Pożar. Wczoraj o godz. 5 m. 55 wie 
czorem zapaliła się drewniana stajnia, bę
dącą własnością p. Morsera, pod 1. 5 przy 
ul. Piekarskiej. Z powodu, ie  w stajni tej 
była słoma i siano rozszerzał się ogień gwał
townie i z gralał sąsiednim budynkom p 
Smelkesa. I. pluton Straży ogniowej z p. 
Eminowiczem na czele pośpieszył na ra
tunek natychmiast po zaalarmowaniu, a nie
bawem wyruszyły plutony II. i IV. a tak
że straż ochotnicza. Dzięki energicznemu 
zarządzeniu i dzielnej pracy straży, zloka
lizowano bardzo szybko ogień, tak że już 
około w pół do ósmej powróciła straż do ko
szar. Ogień powstał z nieostrożności służby.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
Wiedeń 22 grudnia. Dodatkowa 

.sesja galicyjskiego Sejmu nie będzie 
zwołany tylko cesarz przez osobiste 
rozporządzenia podwyższy zapomogę 
głodową a to na podstawie dat przez 
namiestnictwo galicyjskie j zebranych 
o opłakanym stanie Galicji.

Wiedeń 22 grudnia Wczora wie
czorem o godzinie 6-tej odjechali ce
sarz, cesarzowa, arcyks. Walerja i 
arcyks. Franciszek Salwator do Mi-

ramare. Cesarz wróci 27 b. m. na 
polowanie do Neunberg, cesarzowa 
i arcyks. Walerja wrócą 4 stycznia. 
Pogrzeb Tomaszczuka odbył się wczo
raj w cerkwi orjentalnej przy udzia 
le kilku ministrów; cała lewica wzię
ła udział ostentacyjny w pogrzebie.

Wiedeń 22 grudnia. „Połitik* 
domyśla się, że następcą Ganglbau- 
era będzie znowu opat z Kremsmiin- 
stern, Achleutner. (Wszystkie tego 
rodzaju domysły przedwczesne. Prz. 
Red.).

Wiedeń 22 grudnia. Notę Salis- 
bury’ego do Portugalji ogłaszają dzien
niki; wiadomości w nocy nadeszłe 
twierdzą, że nota ta wcale nie jest 
zredagowaną w tak ostrym tonie, jak 
twierdzą depesze londyńskie, a za
kończenie zatargu w sposób poko
jowy jest zawsze prawdopodobne.

Wiedeń 22 grudnia. Wszystkie 
szkoły z powodu influenzy zamknięto.

Praga 22 grudnia. Marszałek kra
jowy, książę Lobkowitz, hr. Richard 
Clam i książę Karol Szwarzenbeig 
konferowali z księciem Schónbórgiem,

który oświadczył, ża gotów jest wdro
żyć rokowania ugodowe.

Berlin 22 grudnia. Cesarz wstał 
z łóżka i odbył popołudniu prze
chadzkę.

Podsekretarz stanu Zaastrow i 
marł nagle

Belgrad 22 grudnia. Rząd serb
ski ofiarował Anglobankowi 6 miljo- 
nów odszkodowania; bank nic jeszcze 
na tę propozycję nie odpowiedział, 
ale warunki wypłaty przez rząd serb
ski ofiarowane są takie, że prawdo
podobnie bank propozycji nie przyj 
mie.

Belgrad 22 grudnia. Ex-archi 
mandryta Pelagjusz wydał broszurę, 
w której wzywa Serbów, aby mo- 
narchją obalili, a zaprowadzili rzecz- 
pospolitę; radykalni żądają, aby do 
nowej rady stanu weszli: prezes mi 
nistrów G ruicz, minister Gersicz 
i min. publ. budów. Izinowicz, co 
by za sobą pociągnęło rekonstrukcję 
gabinetu.

Paryż 22 grudnia. Prezydent 
Carnot zachorował.

Weimar 22 grudnia. Wielki ksią
żę z powodu swego wojskowego ju
bileuszu, mianowany przez cesarza 
generał-majorem kawalerji.

Rzym 22 grudnia. Doktor Ra- 
garzi telegrafuje z Aden w Afryce: 
Dnia 3 listopada (?) ukoronowano 
uroczyście Menelika, tudzież jego 
małżonkę Tattu.

Loildyn 22 grudnia. Admiralicja 
nakazała okrętom, które w portach 
portugalskich się znajdują, aby były 
gotowe do odjazdu Zatarg się zao
strza.

Zanzibar 22 grudnia. Admirał 
Freenantle komendant angielskiego 
pancernika: „Agamemnona44, który
miał płynąć do Europy, otrzymał 
telegraficznie rozkaz pozostania w 
Zanzibarze.

Lizbona 22 grudnia. Minister 
portugalski Barros Gomez oświad 
ezył korespondentowi „Nowojor. H e 
ralda14, że Portugalja wrazie potrze 
by będzie mieczem praw swoich 
broniła; dzienniki tutejsze otrzymały

z Londynu niepokojące wiadomości 
o zbrojeniu okrętów przez Anglię.

Lizbona 22 grudnia. Wczoraj 
zgromadzenie republikanów postano
wiło wydać odezwę do narodu.

Ateny 22 grudnia. Wiadomość, 
jakoby poselstwom zagranicznym 
wręczono notę w sprawie kreteń- 
skiej, jest niedokładną; rząd grecki 
uczynił tylko równobrzraiące przed
stawienie, że ostatni firman sułtań- 
ski wywołał na wyspie stan opła
kany.

Budapeszt 22 grudnia. Dochodzenia 
poi cyine doprowadzają do przekonania, 
żn ogień w teatrze był złośliwie podło
żony. P r ó b y  telefonowego połączenia mię
dzy Budapesztem a Wiedniem właśnie 
się odbywają; chodzi o to, aby telefoM 
rnógł być oddany na publiczny użytek.

Saarbrucken 22 grudnia. Generaln i 
dyrekcja kopalni ogłasza, że kto do po
niedziałku nie wróci do roboty, zostanie 
całkiem oddalony.

Rzym 22 grudnia. Frattini i Palotta, 
którzy bomby podrzucali, skazani, pierw
szy na 15, drugi na 3 lata więzienia.

Charleroi 22 grudnia. W szyscy robo
tnicy w kopalniach węgla „G otty“ strej 
kują.

60)
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POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH

Je rze g o  M yrje la .
iCiąg dalszy).

—  Bóg świadkiem, —  mówiła, —  ie  
chciałabym z całej dust-y zjednać sobie 
jeżeli nie przywiązanie, '•o przynajmniej 
przychylność wujaszka. Przecież nie mam 
niaogo na św ia cie ... mama już nie 
żyj e . . .

—  Masz mnie.
— W ięc wujaszek nie gniewa się na 

mnie, nie ma już do mnie żalu P
—  N.e, nie, zgoda między nami. O - 

betrzyj oczki i chodź zemną na pleba
nię. Poznasz naszego księdza i Misia, 
mojego wychowańca i dziedzica tego ma
jątku.

—  W taj chwil' będę gotow a .. .  ale 
jeszcze jedno słówko.

— Słucham cię.
—  Prawda wujanzku, że teraz w tym 

pokoju jest bardzo ładnie i miło P
Marczyński głośnym śmiechem wybu

chnął.
— Chodź-że, chodź, —  rzekł, —  bądź 

my punktualni, nie dajmy czekać na sie
bie.

Ziunia włożyła kapelusz i poszła z 
Marczyńskim przez wieś ku kościołowi.

W ohwilę później przez uchylone drzwi 
wsunęła ^łowę Janowa. Zobaczywszy, że 
niema nikogo, weszła, a za nią Jagna.

—  Od bram piekielnych zachowaj nas 
Panie, —  szeptała babiu», a głośno do
dała : —  wyjrzyj-no Jagna, czy oni na 
prawdę poszli P

Jagna spojrzała oknem.
—  O ! dyć już są koło Kosiorkowej 

ch a łu p y .. .  idą sobie spokojnie jedno 
przy drngiem.

—  Spokojnie.
—  A  jeno.
— Dziwne dziwy, dziwne dziwy, —  

powtarzała Janowa. —  Patrzno Jagna, 
wszystko na swojem miejscu, nic nie po
rozbijane, nic nie potłnezune.

—  A  juści nie.
—  Dziwne dziwy. Słuchajno —  ty by 

łaś tu blizkoP
—  A  ma się wiedzieć, że blizko, za 

drzwiami stałam.
—  Nie bałaś się P
— Nie. Okrutnie mnie zdjęła cieka

wość; myślę sobie posłucham. Nie oba- 
czy, to się dowiem, a jakby obaczył to 
zemknęłabym do ogrodu i schowałabym 
się w konopie.

—  Nie obaczył P
— Zkąd zaś. Przyszedł i począł się 

drzeć: Janowa! Janowa! Myślę sobie 
wołaj, wołaj, akurat Janowa może taka 
głupia, żeby ci leźć na oczy...

—  Pewnie, że nie głupia. Zamknęłam 
się we śpiżarnl, kucnęłam za beczką i 
przesiedziałam tak do tej pory. Tedy 
powiadasz, że mnie wołałP

—  A  jakże, huknął raz i drugi: Jano 
wa! a tu nic ,  jakby żywego ducha nie 
było. Dopiero panienka weszła.

— I  nie pomstował? nie szalał?
—  Nie, pogadali mało w iele, pocichu 

tku, grzecznie, a potem się zabrali i po
szli na probostwo.

—  Chwałaż ci Panie B oże! teraz wi
dzę , że tu się całkiem inny porządek 
zrobi.

Rozdział dziesiąty, w którym spotykamy kwestję 
nieprzewidzianą przez wyohowaśców Misia.

Ziunia nader szybko zainstalowała się 
w Ł isow ie , a po kilku tygodniach je j 
pobytu zdawało się Marczyńskiemu, że
by bez niej żyć nie mógł. Ani się spo
strzegł , kiedy zrezygnował ze swych 
dziwactw i starokawalerskich bawyknień, 
pogodził się z ładem i porządkiem w 
mieszkaniu; doszło nawet do tego, że 
wchodząc do mieszkania, bardzo starannie 
buty na słomiance w yciera ł, nie rzucał 
też na podłogę niedopalonych cygar, lecz 
kładł je  na popielniczce, czego dawniej 
nigdy nie czynił.

Zupełnie inny ład zrobił się w starym 
dworku. Każdy kąt był czyściutki, wszy
stkie sprzęty i drobiazgi aż się lśniły.

Janowa, która poprzednio wzdychała 
do porządku, teraz zdawała się tęsknić 
za poprzednim nieładem, gdyż panienka

wymagała ciągle robót nadprogramowych, 
od których babiua już się za czasu rzą
dów pana Józefa odzwyczaiła. A  nie- 
tylko w domu dały się uczuć rządy pa
nienki. Bywała ona i w oborze i na fol
warku i w kuchni, wstawała raniutko, 
kładła się późno i znajdowała się za
wsze tam , gdzie się je j najmniej spo
dziewano. Nie krzyczała nigdy, nie gnie
wała s ię , ze wszystkimi obchodziła się 
łagodnie i delikatnie, ale służba ślepo 
jej słuchała, począwszy od Janowej, aż 
do ostatniej pomywaczki.

Babina czasem mruczała sama do sie
bie :

—  Jak nie było pani, to nie b y ł o . . .  
ale ta, choć niby nie pani, za dziesięć 
pań wystarczy —  żeby nie taka ładna i 
dobra, tobym myślała że to H e r o d ...

Sędziua Lewandowska bardzo polubiła 
Ziunię i zmianom jakie w Lisowie za
szły nie mogła się wydziwić.

(Dalszy ciąq nastąpi).

TUTKI (Gilzyj
cy ga retow e  nieklejone i zw yk łe  z najlepszych 
francuskich papierków  Houblon, Ahazie MalS

oraz
152(5-10) w ie lk i  w y b ó r

Przyborów do palenia
poleca

F. A. GKIUaR, w Krakowie.

PIOTR JiDOWSKI
w Krakowie, ul. Brodzka 1. 46,

(6-6) poleca wielki zapas
TOWARÓW KORZENNYCH,

delikatesów, win auBtvjaekieh, węgurokich’ 
francuskich, burgundzkieh, hiszp-ńskich- 
włoskich, portugalskich i szampańskich, ru
mu, koniak .i, liderów kraiowjch i zagi śni
eżnych. Skład piwa Pilzneńsl.iego, porteru 
angielskiego i żywieckiego. Obok hai.aiu 
urządzony jest obszerny lukal do śniadań, 
obiadów i kolar|i po cenach najprzystę
pniejszych, Bilardy do rozpo.ząozenia.

Obstulunki zamiejscowe uskutecznia się 
odwrotną pocztą. — Polecam s.ę łaskawym 
względom Szanownej P I -  Publiczności, 
z izacunkićm Piotr Jadouskt.

ST a. gwiazdlltę

143(6-6) S A I . O N  M Ó D

HELENY T E L E S Z N IC K IE J
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 10.

Wysprzedaje po własnej cenie: kapelusze 
dauiLnie i dzi ;cinne, sznurówki, czapeczki, 
baszhsi włóczkowe, sukienki, płaszczyki, u- 
brańka dla chłopczyków i dziewczynek w 

A cenie od 1  z ł x v  S O  o n i : ,  i w yżej. k

•I

ANTONI ROZIHANIT
KRAKÓW

Fabryna parowa

f

© Cykoiji, Surowatów kawy i kawy figowej #  
1 w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister
stwa handlu i rolnictwa.

W CUKIERNI 
je r  S. ROGALSKIEGO

na Święta ’
strucle przekładane; konfiturami!,/makiem, masą 
po 1 iłr., i złr. 50 cnt-, 2 złr., 3 złr. i wyż j 
btrucie z rodzeniami po 50 cnt., 80 cnt., 1 złr 

i wyżej.
Poleca się do wykonania wszelkich 

obstalunków n»
t o r t y

jakoto:
i s ® K » a a i s .  1 » ,  m r o ż o n e

i różne
LEGUMINY, PLACKI NADZIEWANE 

STRUCLE i t. d.
Długoletnia firma ręczy za sumienne wykonanie 

obstalunków.
Wszystko wykonywa się pod okiem właściciela 

lub przez ><ego samego.
Ulica św. Marka Nr. 31 (dom tt’ g0 

106(7 14) Zielenie w Bkifigo).

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
?  Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach). 
w  Surogat K aw y w  szklanicach.
O  Kawą śrutow ą francuską Rozmanita.
£  Cykorją krakowską gorzką.
£  K aw ę figową.
Z  Cykorjową K aw ę perłow ą (Nowość).
5  K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow a.
•  K aw ę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
0  tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie

: Gospod ie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 
parcio przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popierania i roz- 
pow : chniauiu wytworów moich. 66(28-?)

©  Do nabycia we wszystkich handlach

W M W M M  M M M M M M t i

Ceny niskie!

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI W KRAKOWIE
plac MarjackI Nr. 8, pod „Aniołem"

polecając się łaskawym względom ma zaszczyt ziwiadomić WW. Duchowieństwo i .Szan.
Publiczność, iż otworzywszy:

Skład książek do nabożeństwa i artykułów dewocyjnycli
posiada takowe w .ielkiiri wyborze, jako lo :

Książki polskie w  oprawach lub bez, dla każdego wieku i stanu.
Z b i o r k i  m o d l i t w  i  w s z y s t k i e  i n n e  w y d a w n i c t w a  O O .  J e z u i t ó w .  

Skład główny Btew>arzyków tercjarskich 0 Leona —  Łacińskie: Mszały, 
Brewiarze, Djurnaliki, Oficja, Kancjonały, Kanony na ołtarze.

Figury, Kropielniczki, Obrazy, Obrazki świętych na sztuki i sgtki,
Fotogratje i fotografijki.

Listwy na ramy, dzw onki laarmonijne.
Różańce, Koronki, Relikwjarze, Krzyżyki, Medaliki zwyczajne i srebrne. 

Klamerki różnej wielkości i ukucia do książek.
Przyjmuje zamówienia na obrazy olejne, oprawia takowe, oraz załatwia 

wszelkie komisa tyczące się Innych książek. 106 i;-v)

C e n y  n i s k i e !

X X X X X X K X X X X X X X X -X » X X X X * X X X X X X X

Krawaty, rękawiczki, kaftaniki,
bielizna Dra Jaegra,

Koszule szertingowe, kołnierzyki, maudzety w wiel
kim bardzo wyborze.

C e n y  b a r d z o  n isk ie  
151(6 - 10) poleca
M A G A Z Y N  K O N FE K C JI M Ę ZK IEJ

F. A. GRIG AE
Rynek, 44, L. B. w Krakowie.

Uczniowie

Nauczycielka tańców
udziela lekeyj w mieszkaniu własnem 
jakoteż po pensjonatach i domaeh 
prywatnych.

Zapisać się i biletów nabyć można 
od godz. 11 do 1 i od 3 do 6 po
południu przy ul. Grodzkiej L. 50,
1. piętro. 89(,i6-i6)

j t o M  i SzyfowstlcŁ M h j .

znajdą umieszczenie i rodzicielską opiekę u pen- 
sjonowanego, młodego jeszcie urzędnika, poświę
cającego się wyłącznie dozorowi i kierownictwu 
uczni. Mieszkanie parterowe, suche, z osobnym 
podwórcem, w blizkości dwóch gimnazjów. Na żą
danie osobny pokój. Konwersacja niemiecka.

176(2-3) Warunki przystępne.
Kraków, ulica Karmelicka, 34.
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Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

„ŚWIAT*
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu
pełnie skończoną. —  Współpracownikami „Świata44 są najznakomitsi ma
larze pol8Cy i najznakomitsi na8i pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata44 z naj ^orętszomi 
pochwałami. —  Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT44 w  jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
PRENUMERATA WYNOSI:

Rocznie 12 złr. -  Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 z Ir.
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W  znane]

KUCHU LITEWSKIEJ
ul. Florjańska, L. 15, I. piętro,

w piątki i soboty

szczupak w auszpiku, karp 
smażony, porcja 25 cnt.

Codziennie ubiud z wielu potraw. — Wszystkie 
potrawy na świeżem maśle. Obiad od godziny 

l iy 2 do godziny 4.
Tamże zamawiać jnż można

WILJĘ
z 4 potraw (2 ryby) po 75 cnt. 

Co niedzielę flaki po litewsku. 
189(12-?)______________ Z a r z ą d .

X X X X X X X X X X X X X X X >X X X X X X X X X X X X X X

DI&GAńN OBUWIA DAMSKIEGO
i s t n i e j ą c y  o d  lat  d w u d z i e s t u  i s ł y n n y  z, -, sw-.-j d>|btv--.i , o z d o b i o n y  i , ■ j-j.

medal imi ,

J Ó Z E F  K I E R M A S Z
ul. Florjańska nr. 20.

Posiada wielki zapas obuwia własnego wyrobu z materjałów krajowych i zagraui- 
cznych, odznaczając się starannem wykończeniem, najświeższą modą, trwał iścią i nader 
umiarkowaneml cerami. Zamówienia z prowincji uskutecznia jak najspieszniej, a nawet ud- :
wrotną pocztą. Wystarcza miara nadesłana, wzięta centiraetrem lub papierem w trzech miej - 
scach: długość, palce i podbiciu, ]ub stary bucik, który może służyć raz na zawsze.

Dziękując Szan. K T. Publiczności za dotychczasowe względy, jakieini mnie zaszczy
cać raczyła, nadmieniam, że usilnem staraniem mojem będzie i nadal zasługiwać na takowe, 
tem więcej, że obecnie powiększyłem znaczuic pracownię i zatrudniam w tejże tylko zdolnych 

! ludzi, jestem zatem w możności każdą zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumieuuie.
Z poważaniem

133(8- 12) J ó z e f  K i e r m a s z .

Wydawoa I radaktar główay: Dr. JAaaf OrłamkL Drak Wł. L Aaaayaa I Spółki, pad uix Jaaa Badowaklaga. Radaktar adpawledzlalay: Jan Badowakl.


